
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

T o m X X X I X . Warszawa, dnia 1 (14 ) listopada 1901 r. JNs 4t>. 

Hale targowe w Warszawie. 
(Tabl. L X I I , L X I I I , L X I V i L X V ) . 

Myśl zbudowania wygodnych, i odpowiada jących wy­
maganiom chwi l i , hal targowych w Warszawie, p o w s t a ł a 
około r. 1 8 S 0 , a by ł a podnies ioną przez ówczesnego prezy­
denta miasta, gene ra ł a STAKYNKIEWICZA, k tó r ego świat łe j i n i -
cyatywie miasto nasze zawdzięcza tyle poży tecznych i dobrze 
obmyś lonych u rządzeń nowoczesnych (kanalizacya, t ramwa­
je, ulepszenie b r u k ó w i chodn ików, ulepszenie oświet lenia 
i t. p.). Z kolei rzeczy p rzysz ł a potrzeba usun ięc ia przesta­
rza łego typu targowisk, pod go łem odbywających się niebem, 
gdzie słota, brud i kurz miejski, nie d a w a ł y możności prze­
chowywania a r t y k u ł ó w spożywczych w warunkach, czynią­
cych zadość wymaganiom zdrowotnym. To też żywo odczu-. 
w a n ą by ła potrzeba stworzenia, na wzór is tn ie jących j u ż od 
lat przeszło dwudziestu, prawie we wszystkich miastach E u ­
ropy, ha l k r y t y c h targowych. 

Magistrat miasta, korzys ta jąc ze zniesienia starych, 
w wielkiem zaniedbaniu i upadku będących koszar kawale­
ryjskich na placu M i r o w s k i m , n a b y ł plac ten na własność 
miasta z zamiarem przeznaczenia go pod b u d o w ę targowisk 
i w t y m celu w r. 1 S 8 7 rozpisał konkurs na sporządzenie pro­
jektu budowy targu krytego (hali) na rzeczonej posesyi b. ko­
szar Mi rowsk ich '). N a konkursie t y m nagrodzony zos ta ł 
projekt arch. p. STEFANA SZYLLERA W Warszawie 2). Z j aką 
sumiennością p. SZYLLER p r z y s t ę p o w a ł do opracowania rze­
czonego projektu, świadczy umieszczona w swoim czasie w p i ­
śmie naszem cenna jego praca 3 ) , będąca niejako sprawozda­
niem z wycieczki odbytej u m y ś l n i e zag ran icę w celu zebra­
n ia danych o nowszych halach targowych. 

R ó ż n e wszelako przeszkody, bądź administracyjne bądź 
finansowe, nie pozwol i ły przez d ług ie lata pożytecznej tej 
ins ty tucyi w p r o w a d z i ć w czyn. Magistrat pos t anowi ł wpraw­
dzie b u d o w ę w y p u ś c i ć sposobem dz ie rżawy i przedsiębier ­
stwa, zamiar ten jednak nie znalaz ł poparcia u władz 
wyższych , ani też zainteresowania się osób prywatnych. D o ­
piero w r. 1 8 9 7 opracowano projekt amortyzacyjnego sposo­
b u budowy, miasto przy wzroście r ó ż n o r o d n y c h in te resów 
poczuło się w możnośc i przeprowadzenia tego p o w a ż n e g o 
przedsięwzięcia , przyczem polecono samo opracowanie pro­
j e k t ó w b u d y n k ó w inżyn ie rowi miejskiemu Mi lkowsk iemu, 
k t ó r y nie szczędząc osobistych t r u d ó w , mozolnych i poważ­
nych s t u d y ó w w głównie j szych miastach Europy , wywiąza ł 
się chlubnie z n ie ł a twego zadania. Dzięki temu AYarszawa 
zyska niebawem pożyteczne , we wszystkich szczegółach umie­
j ę t n i e obmyś lone budynki , a k tó re , ze w z g l ę d u na wykwin t ­
ny wyg ląd s t anowić będą n iewątp l iwie p r awdz iwą ozdobę 
miasta. 

P l a c M i r o w s k i , mający ksz ta ł t mocno w y d ł u ż o n e g o pro­
stokąta , nie pozwoli ł na zaprojektowanie jednej ogólnej hal i , 
g d y ż hala taka by ł aby zbyt wazką w stosunku do długości , 
a w e w n ą t r z zbyt m o n o t o n n ą dla oka. Z konieczności wypa­
dło zbudować dwa odrębne pawilony, w pewnem od siebie od­
daleniu położone, w ś rodku zaś pomiędzy obiema halami 
umieszczono budynek maszyn, w k t ó r y m wytwarzana ener­
gia elektryczna pos łuży do oświet lenia b u d y n k ó w , jako też do 
sztucznego och ładzan ia części p iwnic , przeznaczoirych do 
sk ładan ia zapasów takich p r o d u k t ó w , k t ó r e stale, nie bacząc 
na po rę roku, winny być u t r zymywanymi w temperaturze od 
+ 4" do — 3U. 

'} Warunk i konkursu ogłoszone b y ł y w Przeglądzie Technicz­
nym z r, 1887, zeszyt l ipcowy, str. 176. 

2) W y n i k konkursu na projekt hal i targowej w Warszawie, 
podany był w zeszycie lu towym Przeg lądu Technicznogo z r. 1888 
(str. 48). 

3) Szyller St. J ak mogą wyg lądać przyszłe hale targowe 
w Warszawie. Przegl . Techn., z. czerwcowy r. 1887 (str. 136 z ry ­
sunkami na tabl. X V I I ) oraz z. l ipcowy r. 1887 (str. 175 i 176). 

' K a ż d a z d w ó c h ha l ma w planie k sz t a ł t p ros toką ta , 
0 d ługośc i 95,45 m ( = 44,75 saż.) i szerokości zewnęt rzne j 
42,84 m ( = 20,0 saż.). Powierzchnia ogólna zabudowania 
wynosi dla każdej z d w ó c h ha l 4089 i>r ( = 895 saż. kwadr.). 
W ł a ś c i w a hala targowa stanowi środek budynku, o długośc i 
wewnę t r zne j 73,56 m ( = 34,5 saż.) i szerokości 41,46 m 
( = 19,4 saż.), ca łkowi te j powierzchni 3050 m- ( = 670 saż. 
kwadr.) . Z tej powierzchni na same stragany, oraz j a t k i mię­
sne, zbiorniki dla ryb i t. p. miejsca przeznaczone dla prze­
kupn iów, przypada 1296 m- ( = 285 saż. kwadr.) w każdej 
z hal; reszta zaś stanowi część prze jazdową czy l i ś rodkową 
oraz ulice i przejścia boczne dla umożebn ien ia dos tępu pu­
bliczności do sklepów. Sk lepów tych i s t r a g a n ó w w obu ha­
lach mieści się 515, z k t ó r y c h na sprzedaż mięsa , zwierzyny 
1 drobiu przeznaczono 100, dla sprzedaży ryb w jednej z hal 
60, pozosta ła zaś liczba 355 przeznaczona jest do sprzedaży 
ja rzyn, p r o d u k t ó w mlecznych i różnych innych. Sklepy 
i stragany s tanowią p e w n ą liczbę grup p r o s t o k ą t n y c h po czę­
ści na poprzek budynku rozłożonych, lub też szeregi umiesz­
czone dookoła ścian w e w n ę t r z n y c h ; te ostatnie są p rzeważn ie 
przeznaczone na j a t k i mięsne . 

W obu szczytach każdego budynku umieszczone są bra­
my, przez k tó re w pewnych godzinach wjeżdżać będą wozy 
ł a d o w a n e r ó ż n y m i a r t y k u ł a m i . Nadto przy każdej z tych 
bram, oraz w ś rodku każdej z dwóch ścian p o d ł u ż n y c h bu­
dynku, urządzono wejścia dla publiczności pieszej. Szerokość 
wewnę t r zne j u l icy przejazdowej 7,2 m ( = 3,4 saż.) wynosząca , 
dozwala na swobodne mijanie się wozów z p e ł n y m ł a d u n ­
kiem, chodniki zaś boczne, o szerokości 2,5 — 3,0 m ( = 1,15 — 
1,40 saż.) u ła twia ją zupełn ie swobodne krążenie publ iczności , 
oraz dos tęp do s t r a g a n ó w i sklepów. Posadzka wy łożona 
w części przejazdowej t r w a ł y m k l inkrem, w przejśc iach zaś 
oraz sklepach p ł y t a m i terrakotowemi, posiada odpowiednie 
spadki, obfite wpusty kanalizacyjne, dozwalające na sta łe 
zraszanie i sp łuk iwanie , a tem samem utrzymywanie czysto­
ści i po rządku wewną t r z budynku. K u wygodzie sprzedają­
cych w czterech rogach ha l i umieszczone są u s t ę p y oraz 
umywalnie, z na leżytą kanalizacya, przewietrzaniem i wszel-
k iemi u rządzen iami , n iezbędnemi ze wzg lędów zdrowotnych. 

H a l a g łówna , p rzykry ta jest dachem o k i l k u kondygna-
cyach, opartym na lekkiej i estetycznej kons t rukcyi że laznej . 
Ciężar tej konst rukcyi dachowej wynosi około 65 kg na 1 m 2 

( = 18 pud. na 1 saż. kwadr.) rzutu poziomego. Dach rzeczo­
ny w z a ł a m a c h kondygnacyi posiada szeregi okien oświet la­
j ących z gó ry w n ę t r z e hal i , prócz tego śc iany pod łużne bu­
dynku rzucają bogate świa t ło przez szeregi wie lk ich i p ięk­
nych okien. Ca łkowi ta powierzchnia okien, oświet la jących 
ha l ę , wynosi 'SQ% powierzchni w e w n ę t r z n e j budynku. Śc iany 
od wewną t rz , na wysokość sklepów, wyłożono cegiełką pole­
w a n ą (g lazurowaną) , dającą się ł a t w o o b m y w a ć z brudu i sta­
nowiącą t ło pod Avzględem zdrowotnym nader korzystne. 

Sklepy i stragany rozdzielone są śc ianami o konst rukcyi 
żelaznej , przykrytej s iatkami drucianemi; oba te m a t e r y a ł y 
prócz tego ze wzg lędów zdrowotnych pokryte będą powłoką 
cynkową. L a d y sklepów rzeźniczych są marmurowe, pó łk i 
zaś w straganach ja rzynowych, oraz innych —• drewniane. 
Sprzedaż ryb o d b y w a ć się będzie w osobno na ten cel zbu­
dowanych grupach ze zbiornikami marmurowymi , zasi lanymi 
wodą z wodoc iągu miejskiego. 

Bezpośredn io z w n ę t r z a hal , k u wygodzie u t rzymują ­
cych sklepy rzeźnicze, rybne i różnych innych a r t y k u ł ó w , 
p rowadzą wygodne schody kamienne do obszernych p iwnic , 
takiej że ogólnej co i hale powierzchni. P iwnice te oświet lo­
ne w części szeregiem okien, na leżycie przewietrzane, zawie­
rają w połowie swej wielkości osobne kamery, specyalnie, j ak 
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to wyżej j u ż w z m i a n k o w a l i ś m y , ch łodzone . Chłodnice , omu-
rowane śc ianami pustemi, od spodu i od sklepień zaopatrzone 
w a r s t w a m i . o d o s o b n i a j ą c e m i (izolacyjnemi), mieszczą szeregi 
sk lepów czy l i p rzegród . Tak ież same przegrody, na sk ł ady 
r ó ż n o r o d n y c h p r o d u k t ó w , nie po t rzebujących koniecznie niz-
kiej temperatury, pomieszczono w pozostałej części p iwnic . 
D l a u ł a tw ien i a opuszczania cięższych p rzedmio tów, jako to: 
ca łych ćwierci m ię snych , lub pak z rybami mrożonemi i t. p. 
do piwnic, w poś rodku każdej hal i znajduje się winda. 

S t róże , obowiązani czuwać ustawicznie nad utrzyma­
niem czystości i po rządku wewną t r z rynku , mają przeznaczo­
ne dla siebie osobne schronienie, p rócz tego w obu halach 
znajduje się pomieszczenie na wózek do gromadzenia różnych 
o d p a d k ó w , n i m z budynku usun ię t emi zostaną. 

Szczyty obu hal, zamyka jące jej wnę t r ze wysokiemi 
śc ianami , zdobnemi p i ę k n e m architektonicznem rozcz łonko­
waniem, s tanowią zarazem pawilony p ię t rowe , mieszczące pe­
w n ą l iczbę sk lepów z wejściem od u l icy , tudzież wszelkie po­
mieszczenia dla administracyi . Znajdujemy t u prócz tego 
od strony Żelaznej B r a m y r e s t au racyę , n iezbędną dla wygo­
dy sprzedających oraz p iwia rn ię w jednej części p iwnic . W i n ­
nych stronach budynku s tacyę p r ó b y mięsa oraz dział u r zędu 
zdrowotnego, wagi miejskie, posterunki policyjne i sale prze­
znaczone na siedzibę specyalnego zarządu; nadto na p i ę t r ach 
znajdują się lokale przeznaczone do wynajmu na skład} 7 , kan­
tory lub t. p. 

Ca łkowi ty koszt wzniesienia obu pawi lonów hal miej­
skich z wewmętrznem urządzeniem, oraz budynku maszyn, 
o k t ó r y m ty lko pobieżnie wspomnie l i śmy , nic bowiem szcze­
gólniej w a ż n e g o nie obejmuje, dosięga 1 225000 rub. Skoro 
do tego dodam}7 koszt instalacyi maszyn i p r zy rządów do 
ch łodzenia piwnic , obliczony na 143000 rub., oraz koszt 
oświet lenia elektrycznego wszystkich poszczególnych we­
w n ę t r z n y c h pomieszczeń, obliczony na 20 500 rub., nadto 
wynagrodzenie za dozór techniczny i opracowanie projektu 
razem około 55000 rub., to otrzymamy s u m ę 1443 500 rub., 
s tanowiącą koszt ogólny u rządzen ia pierwszych hal w AVar-
szawie z chwilą ostatecznego oddania i ch do u ż y t k u pu­
blicznego. 

Uży l i śmy powyższego okreś lenia , albowiem właśc iwe 
budynk i hal zos taną u k o ń c z o n e w oznaczonym z g ó r y termi­
nie, t. j . na dzień 1 grudnia r. b., wszelako na razie bez in ­
stalacyi elektrycznej oraz och ładzan ia piwnic , konkurencya 
bowiem, na powyższe roboty odbyta, nie us ta l i ła wyboru fir­
m y i rzecz ta ulegnie pewnej zwłoce. 

Suma wyżej okreś lona 1225000 rub. rozdziela się na 
nas t ępu jące g ł ó w n e pozycye: 

1) koszt budowy obu pawi lonów hal 9S5 200 rub., co 
przy ogólnej powierzchni zabudowanej, s tanowiącej 2 .4089 = 
= 8178 m 2 , wykazuje w a r t o ś ć około 120,50 rub. na 1 m2, 
(czyli jednego około 550,50 rub. na 1 saż. kwadr.); 

2 ) koszt w e w n ę t r z n e g o urządzenia sklepów, w i n d i t. p. 
szczegółów 1 5 3 5 0 0 rub., oraz 

3 ) koszt budynku maszyn 8 6 3 0 0 rub. 
Kosz t samych hal targowych, w y r a ż o n y w sumie 

9 8 5 2 0 0 rub. rozdziela się na nas tępujące g ł ó w n e pozycye: 
a) roboty grabarskie 3 7 3 2 0 rub. 
b) roboty mularskie i kamieniarskie . . 4 9 9 0 0 0 „ 
c) stropy żelazne nad p iwnicami i w i n ­

nych kondygnacyach 9 3 S 0 0 „ 
d) konstrukcya żelazna dachu nad rynkami 1 4 2 0 0 0 „ 
e) kanalizacya b u d y n k ó w 5 0 0 0 0 „ 
f) wszystkie inne roboty, jako to: ciesiel­

skie, stolarskie, szklarskie, dekar­
skie i t. p. razem . . . . . . . 1 6 3 OSO ,, 

o g ó ł e m 7 ~ . 9 8 5 2 0 0 rub" 
Opisawszy w g ł ó w n y c h zarysach same budynki , nie od 

rzeczy będzie wspomnieć o osobistościach, k t ó r y c h staraniom 
i pracy, miasto nasze zawdzięczać będzie jedno z na juży tecz-
niejszych swych u rządzeń i j e d n ą z p ięknie j szych swych 
ozdób- W pierwszym rzędzie na leży oddać wyrazy wielkiego 
uznania d ługo le tn i emu wiceprezydentowi miasta p. ZIENTKO-

w s K i E i i u , k t ó r y p rzy jąwszy w spuściznie po b y ł y m prezyden­
cie generale STARYNKIEWICZU w ą t e k tego projektu, usi lną 
pracą i osobistem staraniem u władz wyższych , doprowadz i ł 
dzieło do skutku. Wspomniany j u ż powyżej inż . p. BOLE­

SŁAW MILKOWSKI, autor projektu, po u k o ń c z e n i u Ins tytutu 
inżyn ie rów komunikacyi w Petersburgu, p r a c o w a ł przy bu­
dowie k i l k u d r ó g że laznych i w zarządzie ministeryum, za­
n i m objął obowiązki jednego z inżyn ie rów m. Warszawy. 
Elewacye, w ostatecznej postaci, w jakiej wykonanemi zo­
s ta ły , w typie m u r ó w nie tynkowanych (nagich), op racowa ł 
bud. p. LUDWIK PANCZAKIEWICZ, k rakowian in , k t ó r y pó­
źniej wyróżn i ł się jako jeden z a u t o r ó w projektu Kośc io ła 
pod wezwaniem Zbawiciela, odznaczonego na konkursie na­
g rodą drugą , oraz projektu tegoż Kośc io ła zatwierdzonego 
do wykonania . K ie rownik i em technicznym w czasie budowy 
i w y k o n a w c ą części konstrukcyjnej b y ł inż . AuausT ŁOBO­

DZIŃSKI, wychowaniec poli techniki wiedeńsk ie j , chlubnie zna­
ny od lat wie lu i wysoko ceniony pracownik zawodowy. K o ­
mitet dozorujący budową ze strony Magis t ra tu miasta stano­
wią: starszy budowniczy miasta ZYGMUNT TWAKOWSKI, budo­
wniczy magistratu ROMAN KOWALSKI, oraz inżyn ie r komuni­
kacy i STANISŁAW BARTOSZEK. G ł ó w n y m i p rzeds ięb ie rcami 
robó t w pierwszym rzędzie jest znana fabryka p. f. „K. Rudz ­
k i i S - k a " w Warszawie, oraz firma przodsiębiercza „ O t t o 
G e h l i g " z Ł o d z i " . 

Do opisu niniejszego podajemy elewacye g łówną (tabl. 
L X I I , rys. 1 ) , elewacye boczną (tabl. L X I I I ) , p lany p iwnic 
(tabl. L X I V ) i parteru ( L X V ) , oraz przecięcie (tabl. L X I I , 
rys . 2 ) . P. T. 

O zawiązkach filozofii techniki. 
(Rzecz czytana na posiedzeniu Stowarzyszenia Techn ików w Warszawde, d. 18 października 1901 r.) 

(Dokończenie; p. N° 44 r. h., str. 433). 

Cennej broszury POPPER1 A Z r. 1888: Die technischen 
Fortscliritte nach ihrer astetisehen und kultnreUen Bedeutung, 
wysz ło w roku b ieżącym drugie wydanie. A u t o r zaznacza na 
A\ 7 stępie, że jeżel i t r zy ostatnie stulecia zas ługują razem wzię­
te na miano ery naukowej, to dwa pierwsze charakteryzuje 
g łówn ie p o s t ę p nauk czystych, a ostatnie dopiero rozwój nauk 
stosowanych, a więc systematyczny rozwój techniki . Od epo­
k i odrodzenia ujawnia się w Europie nader ożywione , ogólne 
i osiągające p o m y ś l n e skutki dążenie do wiedzy, skierowane 
w nowszych czasach p rzeważn ie cło nauk przyrodzonych, 
a w ostatnich latach — do z u ż y t k o w a n i a pozyskanych wiado­
mości w tak zwanem życiu praktycznem. 

Jeże l i w swym punkcie wyjścia POPPER nie różni się 
prawie od REULEAUX, to w dalszym ciągu, pog lądy jego na 
t e c h n i k ę cechuje niezaprzeczona org ina lność . Nie dając okre­
ślenia techniki , zaznacza ty lko , że nauka s łuży rozumowi 
a technika naszym potrzebom i wygodom; ale dalej rozwija 
g ł ęboką myś l , że obie te gałęz ie dzia ła lności ludzkiej służą 

do zaspokajania naszego poczucia p i ękna , zupe łn ie w ten 
sam sposób, j ak je zadawalnia sztuka. Urzeczywistnianie 
p o m y s ł ó w technicznych r ó w n o w a ż n e m jest z wykonywan iem 
dzieł sztuki, a p rzy jemność , jakiej doznajemy zapoznając się 
z n o w y m p o s t ę p e m techniki , pochodzi z odbioru estetycznego 
wrażen i a . G ł ó w n ą różn icę , pomiędzy dz ie łami sztuki a dzie­
ł a m i techniki , upatruje POPPER W tem ty lko , że dzieło sztuki 
bywa najczęściej tworem jednego człowieka, podczas gdy 
dzieło techniki może b y ć wprawdzie przez jednego obmyś la ­
ne i zaprojektowane, ale wykonanem przez samego projekto­
d a w c ę może b y ć ty lko w nader n i z k i m stopniu w y k o ń c z e n i a . 

Zaznaczywszy w p ł y w moralny p o s t ę p ó w techniki na 
zlizanie m i ę d z y sobą k ra jów i ludzi , od różn ia POPPER pod 
w z g l ę d e m materyalnym: 1) takie pos tępy , k t ó r e p rzynosząc 
p o ż y t e k pewnej liczbie ludzi , p o z o s t a ł y m nie szkodzą, j ak to 
m a miejsce z m e d y c y n ą a g ł ó w n i e z chi rurgią ; 2) inne, przy­
noszące p o ż y t e k j e d n y m a rozmyś ln i e szkodliwo dla drugich, 
jak p o s t ę p y sztuki wojennej; 3) wreszcie takie, k tó re są po-
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mocne jednym a n ie rozmyś ln ie szkodzić mogą drugim, j ak 
wszelkie maszyny p rzemys łowe . Maszyny parowe na ziemi 
oblicza na 46 mi l ionów koni parowych, k t ó r e m o g ł a b y zale­
dwie z r ó w n o w a ż y ć praca 1000 mi l ionów ludzi , czy l i przeszło 
dwa razy ty lu , i l u jest istotnie p racu jących z ogólnej ludnośc i 
1446 mi l ionów. Pa ra więc po t ro i ł a p racę ludzką, sprawia jąc , 
że człowiek może oszczędzać swoją siłę i więcej p r a c o w a ć 
u m y s ł o w o . Jeże l i wszakże osiągniętą zos ta ła t y m sposobem 
pewna ulga w wys i łkach fizycznych, to znów liczba potrze­
bnych p r a c o w n i k ó w nie m o g ł a się zmnie jszyć , bo zrodzi ły 
się nowe potrzeby i często trudno przychodzi orzec, czy no­
we maszyny są wyn ik i em potrzeb, czy też same wywołu ją 
nowe potrzeby. W k a ż d y m razie ilość potrzebnej pracy ludz­
kiej wciąż się zwiększa , conajmniej w stosunku ogólnej su­
m y koni parowych maszyn w użyc iu . 

S t a ra j ąc się określ ić pojęcie cywi l i zacy i . zwraca u w a g ę 
POPPER na rozmai tość w y g ł o s z o n y c h pog lądów. I tak np. 
LiEBIG głosił , że cywi l izacya danego kraju zależy od ilości 
z u ż y w a n e g o w n im m y d ł a , a geolog v. COTTA czyni ł ją zale­
żną od d ługośc i d r ó g wodnych. G d y mowa o kulturze, k t ó ­
re to s łowo t ł u m a c z y się przez u p r a w ę , p y t a ć się m o ż n a co 
mianowicie ma b y ć uprawianem: czy grunt, czy porządek do­
mowy lub indywidualny , czy nauka, czy sztuka, a odpowiedź 
zależną jest od sk łonności pytanego. Pod naszą szerokością 
geograficzną, w y o b r a ż a m y sobie cywil izacyę , jako rozwój 
sztuki , nauki i techniki i t y m sposobem zbytecznem jest, we­
d ł u g Popi'ER-a, rozważan ie w p ł y w u techniki na cywil izacyę, 
g d y ż sama eywilizaey.a niczem innem nie jest, jak właśn ie 
sztuką, n a u k ą i techniką. R o z w a ż a n i e to wszakże stanowi 
t reść wielu prac, obejmujących orginalne pog lądy na samą 
t echn ikę , nieraz nawet zbl iżone do w y g ł o s z o n y c h przez P o r -
PER'a. I tak np. inż . A . PAWŁOWSKI, W wydanej w r. 1896 
broszurze: Uspiechi tiechnihi i wlianie ich na cywilizacji), ze­
stawia jąc na swój sposób szczegóły historyczne rozwoju tech­
n i k i , zaznacza, że obecnie ś rodek ciężkości pracy ludzkiej 
przechodzi od pracy fizycznej do więcej umys łowe j . Upat ru­
je więc najogólnie jsze znaczenie cywilizacyjne pos tępów tech­
n i k i w tem, że technika pozwala, przy użyc iu maszyn, ła twiej 
i p rędze j z a o p a t r y w a ć człowieka w to wszystko co mia ł do­
tąd , pozos tawia jąc m u więcej czasu i sił do wytwarzania te­
go, czego dotąd nie mia ł . 

P o szczegółowem rozpatrzeniu różnych pog lądów ogól­
nych na t echn ikę , p rzys tąp i ł ENGELMEYER do przedstawienia 
rozwin i ę tych i pog łęb ionych własnych swych myśl i , rzuconych 
szkicowo w russkiej broszurze—i w dalszych tomach DINGLER'A 

z r. 1899 (312 i 313), p o d a ł znów szereg a r t y k u ł ó w , pod t y m 
samym t y t u ł e m co poprzednie: Allgemeine Fragen der Tech­
nik. Zestawia tam n a p r z ó d w y r a ż o n e przez r ó ż n y c h auto­
r ó w pog lądy na maszyny, a mianowicie tak pog lądy techno­
logiczne, j ak i kinematyczne i konstrukcyjne, podnosząc 
zwłaszcza, pomiędzy technologicznemi, wyborne okreś lenia 
HARTIG"A. A V dalszych a r t y k u ł a c h , z k t ó r y c h wyciąg i w prze­
k ładz ie polsk im d r u k o w a ł o od roku zeszłego, z d ł u g i e m i 
przerwami, „Czasopismo Techniczne" lwowskie, spotykamy od­
powiedź na pytanie: co jest technika, ściślejszą j u ż od zuży te ­
go frazesu o kierowaniu sił przyrody na p o ż y t e k ludzkości . 
Odpowiedź ENGELMEYER'A brzmi: „Techn ika , to sztuka roz­
myś lnego w y w o ł y w a n i a zjawisk przyrody, w e d ł u g pewnego 
planu i na podstawie pewnych zbadanych j u ż wzajemnych 
o d d z i a ł y w a ń wszechrzeczy". A u t o r objaśnia dalej, że pod 
sz tuką rozumiemy każdą t aką czynność , k t ó r a w y b r a ł a sobie 
za cel pewną myś l p rzewodnią i k t ó r a dąży do tego, aby wy­
wołać zjawisko przyrody, wyraża jące konkretnie myś l ab­
strakcyjną . Czynność więc musi być celową, to jest teleo-
logiczn^, musi być jednak t akże logiczną, t. j . przyczynowo 
uzasadnioną . 

"Według ENGELMEYER"A, pogląd na świa t w klasycznej 
s t a roży tnośc i by ł artystyczny, w wiekach ś rednich rel igi j ­
no - mistyczny, a od epoki odrodzenia s ta ł się naukowym. 
W X I X - e m stuleciu powstaje pogląd techniczny, a jego róż­
nica od pog lądu naukowego uwydatnia się w zapytaniach: 
uczonego „jak się to dzieje" i technika „jak to z robić" . Obja­
śnia nas t ępn ie , sprowadzone do zasad g ł ó w n y c h , ś rodk i ja ­
k i m i pos ługuje się technika, dołączając do dziesięciu wymie­
nionych poprzednio, jeszcze dwa, a mianowicie zasady: spo­
ż y t k o w a n i a o d p a d k ó w i dążenia do maximum skutku uży ­
tecznego. R o z w i n ą w s z y naszkicowane w russkiej broszurze 

pog lądy , co do w ładzy człowieka nad p rzyrodą i twórczości 
technicznej, w y k ł a d a systematycznie swą teoryę trój aktu 
w praktyce i nauce budowy maszyn, w nauczaniu i innych 
czynnośc iach technicznych i wreszcie w zastosowaniu do wy­
n a l a z k ó w i patentownictwa. W tej ostatniej sprawie, po 
okreś leniu różnicy między odkryciem a wynalazkiem, to jest 
rozwiązan iami zadania naukowego i technicznego, przypomi­
na swój podzia ł czynności wynalazczej na t rzy akty, miano­
wicie: powzięcie pomys łu , opracowanie ogólnego planu, opra­
cowanie i urzeczywistnienie szczegółów, — a doszedłszy do 
wniosku, że j e d n o s t k ę p a t e n t o w ą stanowi akt drugi, zaleca opa-
tentowywanie pomys łów, opracowanych w ogó lnym zarysie, 
z pominięc iem szczegółów konstrukcyjnych, umożl iwia jących 
ty lko konkurentom branie p a t e n t ó w na ulepszenia. Wreszcie 
AV oddzielnym artykule: Ueber die schulmassige Ausbildung 
der technischen Schopfungshraft (t. 313), rozpatruje pog lądy 
HAWKINS'A na możność szkolnego rozwijania ducha twórczo­
ści technicznej, za pomocą odpowiedniego i p r a w i d ł o w e g o 
użyc ia ś rodków znanych i w szkołach technicznych prakty-
koAvanych. 

Nie poprzestawszy na szkicowem rzuceniu w ł a s n y c h 
pog lądów na k w e s t y ę w y n a l a z k ó w , rozpatruje ENGELMEYER 

w dzienniku DINGLER'A Z r. 1900, całą l i t e r a tu rę tego przed­
miotu. Z a p o z n a ć się tam m o ż n a z pog l ądami HOPPEGO, w y -
łożonemi w dziele: Das Entdechen und Finden z r. 1870, cen-
nemi uwagami WITTA W książce: Chemische Homologie und 
Isomerie in ihrem Einflusse auf Erfindungen aus dem Gebiete 
der organischen Chemie z r. 1889, wywodami H . M E I D I N G E E ' A , 
zawartemi w dz ie łku Vom Erfinden z r. 1S92 i wieloma inne-
m i . Nie pomija t akże a u t o r ó w francuskich: JOYAU (De l'in-
vention dans les arts, dans les Sciences et dana la praliąue de 
la vertu 1879) i SOURIAU (Tlieorie de Vinrention 1881). Jako 
najcenniejsze z przytoczonych przez ENGELMEYER'A, zazna­
czyć tu wypada pog lądy HARTIG'A zawarte w dzie łku: Stu-
dien in der Praxis des haiserl. Patentamtes z r. 1890, mają-
cem dla technologii mechanicznej toż samo znaczenie, jakie 
przedstawia ks iążka WITT 1 A dla technologii chemicznej. 

Choćby w najogólnie jszych zarysach, spróbuję s treścić 
tu wywody, k tó re dop rowadz i ł y HARTIG'A do założenia pod­
wa l in nowej nauki , nazwanej p rzezeń Technologiką , jako za­
stosowanie zasad teoryi poznania do zawodu technicznego. 
Ochrona prawna w y n a l a z k ó w z konieczności różn ić się musi 
od sposobów zabezpieczenia własnośc i materyalnych. T e 
ostatnie, nieruchome lub ruchome, z posiadania ogółu prze­
chodzić mogą w posiadanie pojedynczego właściciela, w spo­
sób prawem zabezpieczony. Z wynalazkami rzecz się ma 
inaczej; te p rzechodzić mogą ty lko d rogą odwrotną , od pier­
wotnego właściciela, k t ó r y m jest wynalazca, do ogółu. Pier ­
wotny właściciel może swój wynalazek z a t r z y m a ć dla siebie, 
może go też udziel ić ogółowi; dla zabezpieczenia zaś jego 
własności p o w s t a ł y patenty. W ł a s n o ś ć materyalna może być 
ocenioną zmys łami , liczoną, ważoną lub mierzoną, — podczas 
gdy wynalazek, w y t w ó r ducha ludzkiego, może być ty lko 
okreś lony rozumowaniem. T y l k o zaś ściśle dająca się określ ić 
nowość techniczna pod legać może p r a w i d ł o w e m u opatento­
waniu. 

P rzechodząc do rozważan ia różnicy , pomiędzy wyna­
lazkiem a jego konstrukcyjnem urzeczywistnieniem, zaznacza 
HARTIG, iż zmiana ustroju danej machiny, zas tąpienie poje­
dynczej jej części tak zwanymi w prawodawstwie patento-
wem a m e r y k a ń s k i e m r ó w n o w a ż n i k a m i (np. różne systemy 
przemiany tych samych ruchów) , wszystko to dopótąd nie 
stanowi nowego wynalazku, dopókąd sam sposób dz ia ł an ia 
maszyny, sam proces jej pracy, nie ulegnie zmianie. Ten 
zaś sposób dz ia łan ia stanowi czynnik, dający się rozpoznać 
myś lowo, z natury swej jednorodny z czynnością ludzką, 
związany w rzeczywistości , z jednej strony z częściami skła-
dowemi maszyny, a z drugiej z wyrobem j a k i ta wykonywa , 
mogący zaś być uchwyconym w całej pe łn i ty lko za poś re ­
dnictwem rozumowania. Jest to pomys ł wynalazc\ r , prze­
niesiony do świa ta rzeczywistego, praktycznie w y p r ó b o w a n y , 
ale z natury swej abstrakcyjny. Uchwycenie go, z zewnę t r z ­
nego w y g l ą d u maszyny, może często w praktyce patento­
wnic twa p r o w a d z i ć do fatalnych pomyłek , gdyż oko specya-
l is ty rozpoznaje części sk ł adowe maszyny, zwłaszcza gdy są 
w spoczynku, po i ch wyg lądz ie u t rwalonym w pamięc i a u m y s ł 
przypisuje i m mimowolnie znane dz ia łan ia . Części sk ładowe 



464 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

maszyny odgrywają tu w z g l ę d e m wynalazcy też samą rolę, 
j a k ą w z g l ę d e m autora li tery lub wyrazy, z k t ó r y c h dopiero 
w umyś le czytelnika wynurza ją się sceny, pojęcia i charakte­
ry , jakie chcia ł p r zeds t awić autor. Technologika ma w e d ł u g 
HARTIG'A w s k a z y w a ć drogę , wiodącą do pojęcia owego proce­
su pracy, będącego t y m właśn ie sposobem dzia łania , j a k i ma­
szynie chciał n a d a ć wynalazca. 

Z rzemieś ln iczych pierwotnie wskazówek pows ta ł a tech­
nika . A l e podczas gdy w rzemiośle wszystko może być z ła­
twością okreś lone słowom, to w technice, k tóre j pole dz ia ła ­
nia tak się rozszerzyło, k tóre j n ic i sp lo t ły się z innemi, two­
rząc wielką t k a n i n ę życia społecznego, k t ó r a w zakresie pa-
tentownictwa wchodzi w ścisłe połączenie z prawem,—w tech­
nice, powtarzam, ze źródeł czysto praktycznych powsta ją 
kwestye, k t ó r e w szczególnych przypadkach rozwiązane b y ć 
m ogą ty lko teoretycznie, a wymaga ją , aby to i ch rozwiązanie 
na rzuca ło się wszys tk im z logiczną koniecznością. Do tego 
zaś dojść m o ż n a tą ty lko drogą, jeżeli to wszystko, co techni­
k a os iągnęła empirycznie a technologia uporządkowa ła , przed-
stawdonem zostanie logicznie w myśl i i słowie — i w y t w o r z ą 
się pojęcia prawdziwe i ścisłe, tak pod w z g l ę d e m technicz­
nym, jak i logicznym. Zadanie to tem trudniejsze, że jak 
zaznacza HARTIG, pos t ępy techniki szybciej w y t w a r z a j ą nowe 
pojęcia, niż rozwrój mowy wytwarza wyrazy na określenie 
t y c h pojęć . 

IMaj ogólniej szy przypadek pracy technicznaj obejmuje 
pięć pojęć rzeczowych: m a t e r y a ł surowy (Rohstoff), w y r ó b 
(Erzeugniss), robotnik (Arbeiter), na rzędz ie (Werkzeug), war­
sztat (Werkstett), k t ó r e wraz z pojęciem czynnośc iowem po­
s t ępowan ia (Verfahren), s tanowią j e d n ą całość, z amkn ię t ą 
g r u p ę pojęciową. Zadaniem technologiki jest bliższe rozpa­
trzenie stosunku, wymienionych pojęć rzeczowych p o m i ę d z y 
sobą, oraz wszystkich pięciu do pojęcia pos t ępowan ia . Naj­
częściej , p rzy badaniach technologicznych, przedstawia się 
stosunek p o s t ę p o w a n i a do na rzędz ia i HARTIG proponuje na­
danie m u osobnej nazwy: przyna leżnośc i techniczuej (techni-
sche Zugehór igke i t ) . Zmiany w na rzędz iach , s łużących do 
pewnego pos t ępowan ia , nie wychodzące po za obręb pojęcia 
tego pos t ępowan ia , nazywa „ k o n s t r u k c y a m i " , a „ w y n a l a z k a ­
m i " dopiero takie zmiany, k t ó r e przekracza ją ten obręb . Z a ­
danie technologiki polega zatem, na doprowadzeniu przyna­
leżności technicznej do zgody z porządk iem logicznym. 

HARTIG nie podaje ściślejszego określenia , ale ca ła pierw­
sza część jego książki , z czterech p r z e d w s t ę p n y c h s t u d y ó w 
technologicznych złożona, stanowi wdaściwy ws tęp do tech­
nologiki . W y p a d a ł o więc , choć w paru s łowach, zwrócić uwa­
g ę na te zawiązki nowej nauki , tem więcej że kwestye doty­
czące w y n a l a z k ó w i patentownictwa, należą do na jważn ie j ­
szych w szeregu ogó lnych kwesty i technicznych, a sam wy­
nalazek, w T edług trafnego okreś lenia ENGELMEYEER'A, uwiąza­
ny .być może za różniczkę techniki . 

A r t y k u ł swój : Zur philosopliischen Begriinduny der Tech­
nik, d rukowany w 3 1 5 tomie DINGLER'A Z r. 1 9 0 0 , zaczyna 
ENGELMEYER od rozwinięc ia tego określenia , p rzechodząc na­
s tępnie do uwag nad p o g l ą d a m i WORD'A, zawartemi w jego 
dziele angielskiem o psychicznych czynnikach cywi l i zacy i 
(Bsgchic factors of Civilisation) z r. 1 8 9 6 , a odnoszącemi się 
do cywilizacyjnego znaczenia techniki i do kwes ty i wynalaz­
k ó w . Rozwi j a dalej pog l ądy w ł a s n e na stosunek uspołecz­
nionego cz łowieka do przyrody oraz stosunek cz łowieka do 
społeczeńs twa, w k t ó r e m żyje, stosuje swą teorye trój ak tu do 
wszelkich jego czynności , rozpatruje zasadę ekonomiczną „do 
ut des" w zastosowaniu do techniki , sztuki, nauk i i etyki , 
a w końcu zastanawia się nad stosunkiem techniki do eko­
nomii . Streszczanie tych wszystkich wywodów 7 zaprowadzi­
łoby nas za daleko i dlatego poprzestaniemy na o m ó w i o n y c h 
pog lądach , s t anowiących ściślejsze zawiązki filozofii techniki . 

J a k k o l w i e k we wzmiankowanych pracach, ENGELMEYER 

da ł dowody wielkiego oczytania i znajomości odnośnej l i tera-
t m y , z a u w a ż y ć jednak należy, że k o r z y s t a ł p r z e w a ż n i e ze 
ź ródeł niemieckich; większość zaś kwesty i ogó lno technicz­
nych, przez niemieckich a u t o r ó w poruszanych, o m a w i a n ą by­

ł a t a k ż e w innych krajach. W piśmiennic twie francuskiem 
tem trudniej je odszukać , że nawet wyraz „ t e c h n i k a " nie jest 
tam u ż y w a n y , a wyraz „ t echno log ia" nader rzadko. Zas t ę ­
pują je złożono: „ar t s es manufactures" i „sćiences appl i -
quees". A l e przy tem odmiennem słowmictwie, wiele jasnych 
i ścis łych pog lądów mieści w sobie w s t ę p do Dykcyonarza 
LABOULAYE'A, z w ł a s z c z a też klasyfikacye różnych ga łęz i tech­
n i k i i wyciągi z KARTEZYUSZ'A O metodzie. Jeden z tych 
ostatnich określa proroczo dzisiejsze zadanie techniki , gdy 
KARTEZYUSZ W X V I I - e m stuleciu utrzymuje: że można dojść 
do wiadomości nader poży tecznych w życ iu i zamiast w y k ł a ­
danej w szkołach filozofii spekulacyjnej, znalcść praktykę, 
z k tóre j pomocą, znając siły i dz ia łan ia ognia, wody, powie­
trza, gwiazd, nieba i wszystkich innych ciał, jakie nas ota­
czają, r ówn ie ściśle jak znamy czynnośc i naszych rzemieś lni ­
k ó w mog l ibyśmy owe siły i dz ia łan ia u ż y w a ć w ten sam spo­
sób do wszystkich robót , do k t ó r y c h się nadają i s tać s i ę pa­
nami i posiadaczami przyrody'''. 

Piszący o wyksz t a ł cen iu technicznem we F r a n c y i rzu­
c i l i t akże nieco świa t ła na ogólne kwestye techniczne, j a k np. 
w „ R e v u e generale des sciences", pp. CORNU ( 1 8 9 6 ) , HALLER 

( 1 8 9 7 ) , L E CHATELLIER ( 1 8 9 S ) . Znacznie dawniej zresztą, bo 
jeszcze w r. 1 8 7 8 , głosi ł STEVART W Liege (Revue universelle 
des Mines. Du role de Hingenieur dans la societe modernę) po­
t rzebę wzmocnienia wyksz ta ł cen ia ogólnego inżynie rów i roz­
winięc ia w nich pog lądów n a kwestye społeczne, podczas gdy 
w Niemczech rozpoczyna ły się dopiero narzekania na trudno­
ści, spotykane przy wywalczaniu dla naszego zawodu należy­
tego uznania w społeczeństwie . W A n g l i i AYRTON, W A m e ­
ryce T i i u R S T O N , rozbierając sprawy wyksz t a ł cen i a technicz­
nego, dorzuci l i t akże wiele orginalnych pog lądów n a kwestye 
ogólno- techniczne . 

Obecnie, stanowisko t e c h n i k Ó A V w społeczeństwie , oma­
wiane i u n a s przed ki lkunastu laty, w odczycie SPORNEGO 

w Resursie Obywatelskiej, uk sz t a ł t owa ło się p r a w i d ł o w o , 
a o braku uznania dla naszego zawodu nie może b y ć mowy. 
Nas i technicy starali się też nie zbaczać z drogi wskazywanej 
ongi ( 1 8 S 3 ) przez SPORNEGO, gdy, j ak to by ło w jego zwycza­
j u , prosto i jasno m ó w i ł że „ techn ik powdnien łączyć w sobie 
wyksz ta ł cen ie teoretyczne z p r a k t y c z n ą znajomością przed­
miotu, lecz aby b y ł u ż y t e c z n y m w społeczeństwie , musi czy­
nami jego k i e rować uczucie obywatelskie". Jeżel i wszakże , 
uzdolnieni a zwłaszcza pos iadający większy zasób w y k s z t a ł ­
cenia ogólnego, koledzy nasi do t r zymują zaszczytnie pola 
w rozprawach o kwestyach ogó lnych z i n n y m i fachowcami,— 
to p rzec ię tny technik, s ta jący do pracy społecznej obok ludz i 
z innych zawodów, nieraz przy rozbiorze kwestyi ogólnego 
znaczenia, czuje s i ę mniej p o w o ł a u y m , nie dość oswojonym 
z w y g ł a s z a n y m i przez innych pog lądami . P rzyczyna loży 
w n i m samym, w jego zamkn ięc iu się w obrębie ciasnej spe-
cyalności , braku czasu lub ochoty do zastanawiania się nad 
o g ó l n y m związkiem r ó ż n y c h ga łęz i technicznych, stosunkiem 
techniki do nauki , sztuki, cywi l izacy i i życia . 

Odbija się to i w p i śmienn ic twie . O d y ca ły szereg na­
szych lekarzy opracowuje kwestye ogólne odnoszące się do 
medycyny, gdy nawet jedno z pism specyalnych, Krytyka le­
karska, poświęca i m wyłączn ie swe szpal ty,—w czasopismach 
technicznych prace tego rodzaju pojawiają się nader rzadko. 
U n i k a m y kwestyi ogó lnych , bo najczęściej nie j e s t e ś m y do­
statecznie przygotowani do i ch roz t rząsan ia . W politechni­
kach zagranicznych istnieją wprawdzie w y k ł a d y przedmio­
t ó w ogólnie ksz ta łcących , ale prowadzone przez profesorów 7 , 
k t ó r z y nie mają ż a d n e g o związku z techniką, rzadko kiedy 
posiadają dość siły przyciągające j , d la wyczerpanych nawa­
ł em specyalnej pracy s t u d e n t ó w . Z a n i m wyższe szkoły tech­
niczne dojdą do możnośc i zaopatrywania swych w y c h o w a ń -
ców w niezbędny zapas wiadomośc i i pog lądów ogólnych , 
p r a c o w a ć wypada nam samym, czy tać wiele jak ENGELMEYER 

i wyrab i a j ąc t y m sposobem w ł a s n e pog lądy , g r o m a d z i ć ma­
t e r y a ł y do przyszłe j filozofii techniki . 

Feliks Kucliarzeirski, inż. 
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Wydział kotłów i motorów przy Stowarzyszeniu techników, 
W Stowarzyszeniu techników opracowano projekt utivo-

rzenia nowego wydziału pod nazwą „ Wydział kotłów i moto-
róivu. Projekt ten ma być poddany obradom najednem z naj­
bliższych Zebrań Ogólnych Stowarzyszenia. Ze względu na ży­
we zainteresowanie, jakie budzi w gronie techników ta nowa 
instytucya, podajemy jej projektowany statut. 

P R O J E K T S T A T U T U . 
Cel i zadania wydz ia łu . W y d z i a ł ma na celu bezpieczeń­

stwo k o t ł ó w parowych i wszelkich a p a r a t ó w i maszyn, przed­
s tawia jących n iebezpieczeńs two, i pieczę nad ekonomicznem 
zużyc iem pal iwa i racyonalnem prowadzeniem k o t ł ó w i mo­
to rów. 

A więc ma na celu: 
I . Zabezpieczenie instalacyi technicznych od wypad­

k ó w i w y b u c h ó w ko t ł ów parowych przez odpowiednie badania 
i rewizye. 

I I . Zaznajamianie cz łonków i osób interesowanych ze 
wszelkiemi ulepszeniami odnośn ie u rządzeń technicznych 
w kwestyach ko t ł ów i m o t o r ó w wogóle . 

I I I . Udzielanie wszelkich porad, do tyczących tak usta­
wiania, jako też i dz ia ł an ia ko t łów, maszyn parowych i i n ­
nych m o t o r ó w . 

I V . Fachowe ksz ta łcenie i egzaminowanie palaczy i ma­
szynis tów, wydawanie i m odpowiednich św iadec tw uzdolnie­
nia, jednem słowem, założenie w przyszłości szkoły palaczy. 

Uwaga, a) W y d z i a ł winien się s t a r ać o uzyskanie uzna­
nia czynności swych przez właśc iwe w ładze p a ń s t w o w e (pra­
w a inspekcyi). 

b) W y d z i a ł winien o tworzyć w ła sne laboratorya mecha­
niczne i chemiczne. Dopók i laboratorya te nie będą otwarte, 
wydz i a ł zawiązuje stosunki z is tniejącemi w mieście labora-
toryami i podejmuje się poś redn ic twa p o m i ę d z y temi labora-
toryami, a osobami interesowanemi. 

c) W y d z i a ł winien się p o s t a r a ć o uzyskanie w ł a s n e g o 
dz ia łu w Przeg lądz ie Technicznym. 

Skład wydz ia łu . Cz łonkiem w y d z i a ł u ko t łowego może 
być k a ż d y członek Stowarzyszenia t echn ików, k t ó r y się do 
w y d z i a ł u zapisze i będzie opłacał pewne określone sk ładk i . 
W y s o k o ś ć sk ładk i określa Zebranie ogólne cz łonków wy­
dzia łu . 

Działalność wydzia łu. D l a zadość uczynienia w pier­
wszej l i n i i celom wydz ia łu , g ł ó w n e jego zadania zasadzają 
się na: 

1) U s ł u g a c h s t a łych . 
2) Poradach we wszelkich kwestyach do tyczących ko­

t łów i mo to rów. 
Z u s ług s t a łych i porad w y d z i a ł u k o r z y s t a ć mogą w ł a ­

ściciele ko t łów i m o t o r ó w tak cz łonkowie , jako też i osoby 
postronne. 

Us ług i stałe. Us ług i s ta łe mają na celu bezpieczeńs two 
ko t łów parowych, p r a w i d ł o w e i racyonalne prowadzenie tak 
ko t łów, j ak i m o to r ów , polegają one zatem na badaniach 
w pewnych okreś lonych terminach i na s tałej kontrol i . 

D o s t a łych u s ł u g w y d z i a ł u zalicza się też s ta ła kontro­
l a ko t ł ów parowych i m o t o r ó w pod wzg lędem ekonomicznego 
zużycia m a t e r y a ł ó w opa łowych . D l a zadość uczynienia temu 
zadaniu, zarząd w y d z i a ł u wypracowuje odnośne przepisy 
i oznaczy pi-zyrządy, jakie w danych instalacyach zaprowa­
dzone być winny w celu s ta łego kontrolowania biegu ko t łów 
i m o t o r ó w ze w 7 zględu na ekonomiczne zużycie m a t e r y a ł u 
opa łowego . Do z a d a ń więc w y d z i a ł u w dalszym ciągu nale-
żyć będzie kontrola peryodyczna, czy wyżej wymienione 
p r z y r z ą d y znajdują się w n a l e ż y t y m stanie, dobrze są stoso­
wane i p r a A \ i d ł o w o funkcyonują; badanie rezul tatów 7 wska­
z a ń tych przyrządów- i udzielanie odnośnych rad i wska­
zówek. 

W a r u n k i , na j a k i c h można korzystać z usług wydzia­
ł u . Osoby korzys ta jące ze s ta łych u s ł u g w y d z i a ł u zobowią­
zują się s tosować do wszelkich przepisów i r e g u l a m i n ó w . 
Składają dek la racyę piśmienną, że swoje ko t ły i motory od­
dają stałej opiece w y d z i a ł u przynajmniej na przec iąg jednego 

roku. Obowiązują sią jednocześnie , że k o t ł y i motory pozo­
stawią pod opieką w y d z i a ł u i na n a s t ę p n e lata, o ile nie za-
A\ iadomią na 3 miesiące przed upływ 7 em terminu rocznego, że 
nie życzą sobie k o r z y s t a ć z u s ł u g s t a łych wydz i a łu . 

R o k l i czy się kalendarzowy. 
W y d z i a ł w ł a d n y jest odmówić swych dalszych u s ł u g 

osobom nie s tosu jącym się do przep isów i r e g u l a m i n ó w wy­
dzia łu . 

Osoby, korzys ta jące z u s ł u g s ta łych , obowiązują się od­
d a ć pod opiekę wydz ia łu wszystkie znajdujące się u n ich ko­
t ł y w obrębie jednego z a k ł a d u p rzemys łowego . 

O p ł a t y za stałą kon t ro l ę uiszczają się z gó ry za cały rok 
od każdego ko t ł a i motoru, w e d ł u g ustanowionej taksy. 

Właśc ic ie le ko t ł ów i motorów 7 , oddający pod opiekę w y ­
dz ia łu swe k o t ł y i motory w 2-ej po łowie roku, wnoszą ty lko 
po łowę op ła t rocznych. 

O p ł a t y pobierają się za t aką ilość ko t łów, j aka przez 
wdaścicieli zosta ła zadeklarowana niezależnie, czy jak iko lwiek 
kocioł stale dz ia ła lub nie, czy podlega w7szystkim przepisa­
n y m p r ó b o m . 

Osobom, k t ó r y m wydz i a ł odmówi ł s t a łych u s ł u g z po-
w7odu niestosowania się do przep isów i r e g u l a m i n ó w , op ł a ty 
wniesione nie zwraca ją się. 

Porady. W y d z i a ł udziela porad we wszelkich kwe­
styach do tyczących ko t łów i mo to rów, pozatem podejmuje 
się wykonywalna b a d a ń , p r o j e k t ó w i w7ogóle czynnośc i tech­
nicznych, ma jących związek z racyonalnem ustawianiem ko­
t łów i m o t o r ó w i ekonomicznem zużyc iem m a t e r y a ł u opa ło ­
wego. 

D o kategoryi tych czynności na leży : 
Ocena i rozpatrywanie p ro jek tów, kosz to rysów dotyczą­

cych nowych instalacyi, lub przerobienia is tn ie jących. 
\Vykonywanie wszelkich p rób i b a d a ń , ma jących na ce­

l u wykazanie dobroci dz ia łan ia i skutku uży tecznego danych 
urządzeń , a więc wykonywanie p rób na odparowanie, zdej­
mowanie d i a g r a m ó w i t. d. 

Eksper tyzy wszelkiego rodzaju. 
Udzielanie wskazówek przy zakupie ko t ł ów i mo to rów; 

A v y d z i a ł jednak nie poleca f i rm, do k t ó r y c h interesowany ma 
się zwracać . 

Czynnośc i powyższe mogą być dokonywane dla wszyst­
k i ch osób, zwraca jących się clo wydz ia łu . 

O p ł a t y za powyższe czynności pobierają się bądź to 
p o d ł u g taksy, bądź na zasadzie obopólnego porozumienia się. 

Wszelkie p rzy rządy , potrzebne do tych czynności , o ile 
będą zna jdowały się w posiadaniu wydz ia łu , będą dawane 
bezpła tn ie , oprócz kosz tów przewozu, pod lega jących zwroto­
w i ze strony właściciel i ko t ł ów i m o t o r ó w . 

P r a w a członków7 wydzia łu. Cz łonkowie korzys ta ją ze 
s t a łych u s ł u g i porad technicznych na w7arunkach specyal­
nych, ustanowionych dla n ich przez zarząd i zaakceptowa­
nych przez zebranie ogólne cz łonków wydz ia łu . 

Członkowie mają prawo k o r z y s t a ć z danych i doświad­
czeń, zebranych przez wydz ia ł i w t y m celu w terminach 
okreś lonych odbyw7ają się posiedzenia, na k t ó r y c h cz łonkowie 
zaznajamiają się z rezultatami przeprowadzonych prac tech­
nicznych i na k t ó r y c h podają się do wiadomośc i ciekawe da­
ne z zakresu dzia ła lności wydz ia łu . 

Członkowie, w k a ż d y m poszczegó lnym wypadku, zapro­
szeni przez zarząd, mogą p r z y j m o w a ć udz ia ł w ekspertyzach 
i w s p ó l n y c h konferencyach, w celu rozstrzygania w a ż n y c h 
kwes ty i technicznych. 

Fundusze wydzia łu. Fundusze w y d z i a ł u składają się 
ze s ta łych sk ładek cz łonków wydz ia łu , z op ł a t pobieranych 
za s ta łe u s ł u g i i z dochodów, jakie w p ł y w a ć będą za dokony­
wanie b a d a ń , p ro j ek tów tak od cz łonków, jako też i od osób 
postronnych, i z wszelkich sum, w p ł y w a j ą c y c h do Stowa­
rzyszenia na cele, mające związek z rozw7ojem wydz ia łu . 

K a p i t a ł , j a k i p o w s t a ć może z p r zewyżk i rocznego przy­
chodu nad rozchodem, będzie u ż y t y na ewentualne niedobory, 
a nas tępn ie na doprowadzenie do skutku wyżej wymienio­
nych zadań wydz ia łu w c a ł k o w i t y m i ch zakresie. 

file:///Vykonywanie
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W y d z i a ł zarządza swymi funduszami, s tosując się do 
statutu Stowarzyszenia t e chn ików. 

W razie rozwiązania się wydziału, fundusze i mają tek 
jego przechodzą na własność Stowarzyszenia. 

Zarząd wydz ia łu . Za rząd w y d z i a ł u sk ł ada się z 5-ciu 
cz łonków, wybieranych przez ogólne zebranie wydz i a łu . 

D l a z a s t ępowan ia na czas dłuższej n ieobecności lub cho­
roby cz łonków zarządu , ogólne zebranie wybiera dwóch za­
s tępców. 

P o n i e w a ż wydz ia ł jest związany organicznie ze Stowa­
rzyszeniem t echn ików, przeto jeden z cz łonków R a d y Gospo­
darczej Stowarzyszenia (delegat Rady) wchodzi w skład za­
r ządu w y d z i a ł u -

Za rząd wybiera się na lat t rzy. 
Za rząd ze swego grona wybiera p rzewodniczącego , w i ­

ceprzewodniczącego i sekretarza, k tó rzy j ednocześn ie speł­
niają te funkcye i na ogólnych zebraniach wydzia łu . 

U c h w a ł y za rządu zapadają pros tą większością g łosów. 
Z a r z ą d kieruje wogóle sprawami wydz ia łu , przyjmuje 

i n s p e k t o r ó w technicznych i ca ły personel techniczny biura 
wydz ia łu , oznacza ich pensye i wynagrodzenia, wydaje dla 
nich instrukcye i kontroluje ich czynności . 

Za rząd w ł a d n y jest rozszerzyć zakres s t a łych u s ł u g i od­
m ó w i ć je osobom, nie wype łn ia jącym odnośnych przepisów. 

Zarząd jest n a j w y ż s z y m organem technicznym wydz ia ­
łu i stosownie do potrzeby rozpatruje na s t a łych posiedze­
niach wszelkie ważniejsze kwestye techniczne i wydaje wska­
zówki , j ak w danych wypadkach pos tąpić należy. 

Za rządowi p rzys ługu je prawo zapraszania do ekspertyz, 
wspó lnych narad i czynności technicznych cz łonków wydzia­
łu , na zasadzie zobopólnego porozumienia się. 

Za rząd ustanawia taksy, jak również decyduje wyna­
grodzenia za czynnośc i taksami nie objęte . 

Z a r z ą d rozpatruje i rozstrzyga nieporozumienia po­
między technikami wydz ia łu , a osobami korzystaj ącemi 
z u s ł u g s ta łych . 

Za rząd u k ł a d a sprawozdania, bilanse i b u d ż e t w y d z i a ł u 
i przedstawia je do zatwierdzenia na ogólnem zebraniu 
wydz ia łu . 

O g ó l u e zebrania . Ogó lne zebrania cz łonków wydz ia łu 
bywają zwyczajne i nadzwyczajne. 

Zwyczajne zebrania bywają z w o ł y w a n e corocznie, w ce­
l u rozpatrzenia sprawozdania i zatwierdzenia bilansu za rok 
ub ieg ły , b u d ż e t u i planu w y d a t k ó w na poczyna jący się, j ak 
również w celu dokonania w y b o r ó w cz łonków za rządu i za­
s tępców komisyi rewizyjnej, i rozstrzygania wn iosków zarzą­
du w kwestyach do tyczących rozwoju wydz i a łu . 

N a zebraniach tych mogą b y ć rozpatrywane i inne kwe­
stye, k t ó r e zarząd przedstawi ogó lnemu zebraniu. 

Zebrania nadzwyczajne zwołują się bądź z in i cya tywy 
zarządu, bądź na wniosek cz łonków, podpisany przynajmniej 
przez ' / io wszystkich cz łonków wydz ia łu , bądź na żądan ie 
rady gospodarczej Stowarzyszenia. 

D l a p r awomocnośc i u c h w a ł ogólnego zebrania n iezbęd­

na jest obecność przynajmniej 50% cz łonków z a m i e s z k a ł y c h 
w Warszawie . 

Jeże l i na zebranie nie p rzybędz ie dostateczna l iczba 
• cz łonków, to celem rozpatrzenia kwestyi , wyznaczonych na to 

zebranie niedoszłe do skutku, zarząd nie wcześniej jak po ty­
godniu i nie później jak po2-ch tygodniach wyznacza p o w t ó r n e 
ogólne zebranie, k tó re decyduje w tych kwestyach ostatecz­
nie, niezależnie od liczb}7 p r z y b y ł y c h na zebranie cz łonków, 
0 czem cz łonkowie są uprzedzeni w zawiadomieniach przez 
zarząd . 

Postanowienia ogólnego zebrania zapadają pros tą więk­
szością g łosów. 

K o m i s y a rewizyjna . \V celu sprawdzenia bilansu 
1 sprawozdania zarządu , ogólne zebranie obiera na rok na­
przód komisyę rewizyjną złożoną z trzech cz łonków, nie bę­
dących ani cz łonkami zarządu , ani sp rawujących ż a d n y c h 
innych obowiązków w zarządzie interesami wydz ia łu . 

K o m i s y a rewizyjna zbiera się przynajmniej na 1 mie­
siąc przed terminem ogólnego zebrania rocznego i po spraw­
dzeniu bilansu i sprawozdania za rok ubieg ły , wszystkich 
ks iąg , r a c h u n k ó w , d o k u m e n t ó w i aneksów, jak również całej 
dz ia ła lności zarządu, przedstawia sprawozdanie i bilans ze 
swoimi wnioskami na ogólne zebranie, k tóro wydaje co do 
nich os ta teczną decyzyę . 

K o m i s y a rewizyjna Stowarzyszenia t e chn ików sprawdza 
bilanse i kasę wydz ia łu . 

Przep isy . Za rząd po zawiązan iu w y d z i a ł u wyda spe­
cyalne regulaminy odnośnie stałej kontrol i , mającej na celu 
tak r acyona lną obs ługę ko t łów i mo to rów, jak również i eko­
nomiczne zużycie m a t e r y a ł u opa łowego , oraz w y d a przepisy 
i regulaminy dla palaczy. 

Organizucya wydzia łu. AYydział u w a ż a ć się będzie za 
zawiązany i w ł a d n y do rozpoczęcia swej dzia ła lności , jeżel i 
z ogólnej l iczby cz łonków Stowarzyszenia w p rzec iągu 3-ch 
miesięcy od daty ogólnego zebrania zapisze się doń przynaj­
mniej 30 cz łonków i zadeklaruje wnieść w danym terminie 
oznaczoną sk ładkę roczną w wysokości rub. 3. 

W y ż e j wymienieni pierwsi cz łonkowie wydz ia łu przy­
stępują n iezwłocznie do utworzenia wydz ia łu , w t y m celu za­
twierdza ją statuty i regulaminy, opracowane przez komisyę 
i wybierają zarząd, k t ó r y obejmuje dalsze kierownictwo 
i w zastosowaniu clo s t a t u t ó w rozpoczyna właściwą dzia ła l ­
ność . 

Po porozumieniu się z R a d ą Gospodarczą wzg lędem 
wszelkich kwestyi , co do k tó rych wydz ia ł w zależności bę­
dzie od Stowarzyszenia t e c h n i k ó w , zarząd organizuje biuro 
w y d z i a ł u d la bezpoś redn iego wykonania czynnośc i , zadość 
czynić ma jących celom wydz i a łu . 

N a początek personel techniczny biura wydz ia łu skła­
d a ć się winien co najmniej: ze starszego inżyn ie ra , pomocni­
ka , wykwalif ikowanego palacza i montera. 

W m i a r ę zaś rozwoju ilości osób, p rzy jmujących czynny 
udz ia ł w pracach technicznych, personel zwiększać się będzie 
w m i a r ę powiększan ia się zakresu działa lności . 

Przegląd Rong rasów, zjazdów, wysław i RonRursów. 

O b r a b i a r k i na W y s t a w i e p o w s z e c h n e j w P a r y ż u 1900 r. 
CDokończenie; p. JVs 44 r. b., str. 437). 

Przedewszystkiem z a u w a ż y ć na leży l i czny i doborowy 
udz i a ł w y s t a w c ó w niemieckich w t y m dziale W y s t a w y . Co 
prawda wiele fabryk p i e rwszo rzędnych , np. Chemnitzer 
Werkzeugmaschinenfabrik vorm. J . Ż i m m e r m a n n , Sachsi-
sche Maschinenfabrik vorm. R i c h . H a r t m a n n w Chemnitz, 
z a k ł a d y Loewe'go w Ber l in ie , Schiess'a w Dusseldorfie, 
Deutschland w Dortmundzie i i n . nie uczes tn iczy ły w kon­
kursie m i ę d z y n a r o d o w y m . I bez i ch jednak udz i a łu obra­
b ia rk i niemieckie zwraca ł} 7 u w a g ę powszechną, przecząc 
twierdzeniu w y g ł o s z o n e m u przez prof. F . REULEAUX „bil l ig 
und schlecht" x). Co prawda od wys tawy filadelfijskiej dziel i 

') F. Reuleaux. Bi iefe aus Philadelphla 1877. Erster Brief v. 
2, V I , 1876. 

nas 24 lat, okres czasu n i ema ły , poprawa jednak jest ogrom­
na, g d y ż maszyny wystawione okreś lone t y m i wyrazami b y ć 
nie m o g ł y . W o g ó l e b y ł y dobre i czem lepsze tem ceni ły się 
wyże j , co z rozumia łem jest zupe łn ie i wy jaśn ień nie potrze­
buje. P r z o d o w a ł y s ł y n n e fabryki : Ducomim/a z Mulhausen 
w A l z a c y i i Reinecker 'a w Chemnitz w y r ó ż n i o n e n a g r o d ą 
Grand P r i x 2), znane z maszyn n a r z ę d z i o w y c h precyzyjnych. 
Obrabiarki większych rozmia rów w y s t a w i ł y fabryki E l z i i s i -
sche Maschinenbau - Gesellschaft w Grafenstaden ( G . P . ) 
i Collet & Engelhardt (M.) w Offenbach n . M . Pierwsza w y ­
różn ia ła się szczególnym sposobem przenoszenia siły od s i l -

*) Grand P r i x oznaczać bede nas tępn ie przez (G. P.), medal 
zloty (M.). 
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nic elektrycznych do na rzędz i za pomocą pasów, ma jących 
w przecięc iu k s z t a ł t trapeza (a nie p ro s toką t a ) i p r a c u j ą c y c h 
za p o ś r e d n i c t w e m siły tarcia, pows ta jącego pomiędzy obrze­
żami kół pasowych, jak to ma miejsce np. w przenośn i l ino­
wej. Do u k ł a d u tego fabryka alzacka doszła drogą szeregu 
p rób *) i w y n i k i ich p rzy ję te i ocenione zos ta ły przez zastoso­
wanie w praktyce technicznej. Maszyny ś redn ich r o z m i a r ó w , 
odznaczające się starannem wykończen i em i dobrem umiesz­
czeniem e l ek t romoto rów wys t awi ł a firma Droop & Jtein w B i e -
lefeldzie, k tó rą w y m i e n i l i ś m y p o w y ż e j . Maszyny mniejsze, 
precezyjne, cechujące się orginalnością (patentowane) i do­
brem wykonaniem, co z a u w a ż y ć m o ż n a było między okazami 
firmy v. P i t t le r 'a w L i p s k u (M.). Najlepsze obrabiarki prze­
znaczone do blachy, w a ż n e ze w z g l ę d u na ich doniosłość dla 
fabryk elektro technicznych, wystawione b y ł y przez f a b r y k ę 
E r d m a n n ' a Ki rche i s ' a w A u e (G-. P.) , miejscowości ześ rodko-
wującej p r z e m y s ł blaszany niemiecki. Szl if ierki , maszyny 
bardzo cenne przy obróbce dok ładne j i ostrzeniu narzędzi , 
najwybitniej p r z e d s t a w i ł a po za konkursem fabryka F . 
Schmaltz 'a z Offenbachu n. M . ; między innemi szczególniej­
szą u w a g ę z a w o d o w c ó w i publ iczności z w r a c a ł y zmyś lne ma­
szyny, s łużące do ostrzenia pił . Obrabiarki przeznaczone do 
drzewa najlepiej p r z e d s t a w i a ł y się na wystawie okazów fa­
b r y k i „ K i r c h n e r ' a " z L i p s k a (G. P.), powyżej zaznaczonej z po­
wodu heblarek do metali , oraz „ K a p p e l ' a " z Chemnitz (M.). 

N ie m o ż e m y też p o m i n ą ć milczeniom maszyn wystawio­
n y c h przez f ab rykę , używającą s ławy wszechświa towej „Ka l -
ker Werkzeiigmaschinonfabrik Brouer, Schumacher i Co. 
A . G . " w K a l k . W dziale hutnictwa w y s t a w i ł a ona dużą p ra sę 
l rydraul iczną, wywołującą ciśnienie 1 200000 kg, przy skoku 
m o g ą c y m dochodz ić do 1000 mm, i nożyce hydrauliczne, prze­
znaczone do cięcia żelaza k sz t a ł t owego (fasonowego, koryt­
kowego i dwuteowego) '*). 

W o g ó l e dz ia ł maszyn niemieckich u j awn ia ł dążenie 
k o n s t r u k t o r ó w zastosowywania się clo rozmaitych w y m a g a ń , 
s tawianych przez n a b y w c ó w i staranie o to, by wszystkie ru­
chy w maszynie by ły automatyczne, przez co konieczność 
skupiania uwagi robotnika przy obs łudze maszyny może b y ć 
zmniejszona i pozwala na obs ług iwan ie k i l k u maszyn jedno­
cześnie. Przez uwzg lędn ien ie tego czynnika, un ikn ię t ą zo­
staje praca czysto mechaniczna jednostki m a ł o war tośc iowe j , 
szkodliwej zaś pod w z g l ę d e m zdrowotnym i u m y s ł o w y m . 

F a b r y k i a m e r y k a ń s k i e w przeciwstawieniu do niemiec­
k i c h w y s t a w i ł y maszyny, k tó re z n a m i o n o w a ł a pewna bez­
wzg lędność (a nie p rzys tosowalność) i specyalizacya. W c h w i l i 
obecnej, o ile m i wiadomo, niema w Ameryce fabryk i obra­
biarek, k t ó r a b y w y r a b i a ł a wszystkie rodzaje maszyn n a r z ę ­
dziowych, jak np. niemieckie Hartmann'a , Zimmermann'a , 
warszawska Gerlacha i Puls ta , n i ek tó re francuskie i angiel­
skie. I s tn ie ją wyłącznie fabryki , poświęcone budowie spe­
cyalnych maszyn, i oryentowanie się w labiryncie tych zak ła ­
dów nie jest rzeczą bardzo prostą . W y s t a w a paryska nie da­
je pe łnego obrazu p r z e m y s ł u a m e r y k a ń s k i e g o , g d y ż 13G fa­
bryk nie może s t anowić o całokształc ie , tem bardziej, że na 
wystawie S t a n ó w Zjednoczonych n iedopisa ły również n i ek tó ­
re p ie rwszorzędne firmy,- chociażby np. s łynnej „ W i l l i a m Se l -
lers & Co." w Fi lade l f i i . 

W dziale maszyn t. zw. c iężkich, o d u ż y c h rozmiarach, 
k t ó r y c h w y r ó b zbl iżony jest najwięcej do stosowanego w E u ­
ropie, w y r ó ż n i a ł y się: znana fabryka „Niles Too l Works Co." 
z H a m i l t o n u (stan Ohio) (G. P.), z maszynami wprawianemi 
w ruch si lnicami elektrycznemi, stosowanemi obecnie w A m e ­
ryce przy maszynach o d u ż y c h rozmiarach wyłącznie ; na­
s tępn ie zaś „Bement -Mi les & Co ." z Fi ladel f i i (Pli i ladelphia, 
st. Pennsylvania) (M.), up rawia j ąca szczególnie budowy ma­
szyn kowalskich (młotów parowych, pras hydraulicznych) 
i kot larskich, i „ P o n d M a c h i n ę Too l Co." z Plamil tonu (st. 
Ohio), znanej powszechnie z budowy heblarek. Maszyny śre­
dnich rozmia rów, więcej specyalne, wystawione b y ł y . przez 
„Bu l l a rd M a c h i n ę Too l Ćo." w Bridgepost (Connestical) (M.), 
rozpowszechnia jące j przedewszystkiem tokarnie z tarczami 
poziomemi, da jącemi przy obróbce p r z e d m i o t ó w ciężkich 

') Le moteuT electrique et son application a l a . m a c h i n ę onti l 
par Henr i Lonchampt. Revue industrielle 1897 pp. 398, 408 i 428. 

2) Maszyny te opisane są w Glasers Aunalen fiir Gewerbe 
und Bauwesen. 1901. 1. I. str. 17 — 19. 

większy s topień dok ładnośc i (wskutek un ikn ięc i a wyg ięc i a 
wrzeciona), i na k t ó r y c h umocowanie obrabianych części jest 
ła twiejsze; do tego dz ia łu za l iczyć t eż na l eży z a k ł a d y , , G i -
sholt Mach inę Co." z Madison (Wisconsin) (M.), znanych z to­
ka rn i rewolwerowych, przeznaczonych do d u ż y c h przedmio­
tów, „P ren t i ce Brothers Co ." z Wacester (Massachusetz) 
i „Springf ie ld M a c h i n ę Too l Co." w Springfield (Ohio). Wresz­
cie maszyny niewielkie d a w a ł y się podziel ić na dwie katego-
rye. P ie rwszą s t a n o w i ł y maszyny uniwersalne—precyzyjne, 
mające za zadanie d o k ł a d n e obrabianie części metalowych, 
najrozmaitszego, często bardzo z łożonego ksz t a ł tu , przy po­
mocy na rzędz i z w y k ł y c h lub fasonowych. D r u g a zaś sk łada ­
ł a się z maszyn przeznaczonych do fabrykacyi masowej, sto­
sowanej z na jwiększem powodzeniem przy wyrobie przed­
mio tów niewielkich. W dziale pierwszym, maszyn uniwer­
salnych, p i e rwszeńs two na leża ło się s łynnej fabryce „ B r o w n 
& Sharpe Manufac tur ing Company", Providence (Rhode 
Island (G. P.), up rawia jącą od lat wie lu w y r ó b skrobarek uni­
wersalnych, szlifierek precyzyjnych, tokarek rewolwerowych, 
na rzędz i i p r z y r z ą d ó w mierniczych, u ż y w a n y c h w praktyce 
warsztatowej. S t a ł e kroczenie po drodze p o s t ę p u technicz­
nego, p rze jawia jącego się w ulepszaniu maszyn i powiększa­
n iu ich dok ładnośc i , stawia firmę tę po nad l i cznych współza­
wodn ików, wy wołując uzasadniony i ogromny popyt na jej 
wyroby bez w z g l ę d u na cenę, k t ó r a wysoką b y ć musi, ze 
wzg lędu na n iezaprzeczoną i ch doskona łość . Pokrewne ma­
szyny, sprowadza jące się jednak wyłączn ie do skrobarek, w y ­
s tawi ła fabryka „ C m c i n n a t i M i l l i n g M a c h i n ę Co." , w C i n c i n -
nat i (Ohio) (M.), wyrab ia j ąca skrobarki uniwersalne, zapo­
czą tkowane przez „ B r o w n i S h a r p e V i skrobarki specyalne, 
przeznaczone do fabrykacyi masowej, np. łożysk i t. p. części 
maszynowych. Wreszcie trzecia najwybitniejsza fabryka tej 
kategoryi maszyn „ P r a t t & Whi tney Co ." w Har t ford (Con­
necticut) (G. P.) zaznaczy ła się szczególnie na polu fabryka­
cy i masowej, p rzeds t awia j ąc maszyny o dok ładnośc i i szyb­
kości pracy, z n a m i o n u j ą c y c h przodujące wytwory techniki 
współczesnej . Maszyny , specyalnie służące do nacinania zę­
b ó w w k o ł a c h zęba tych , najwybitniej z aznaczy ły się w oka­
zach dostarczonych przez „Fe l lows Gear Shaper Co . " w Spr ing­
field (Vermont) i „Puce Gear Co." w Harsford, Connecticut; 
szlifierki zaś, k t ó r y c h istotna w a r t o ś ć oceniona zosta ła nale­
życie i szeroko zastosowana w praktyce, dopiero przez techni­
ków a m e r y k a ń s k i c h , w y r ó ż n i a ł y się u firmy „Nor ton E m e r y 
Whee l Co." w Worcester (Massachusetts) (M.). P o za maszy­
nami pneumat}7cznemi, o k t ó r y c h wspomnie l i śmy poprzednio, 
w y r ó ż n i ć musimy f a b r y k ę nieobjętą katalogiem u r z ę d o w y m , 
a p ie rwszorzędną w budowie pras, nożyc , przebij arek i mło ­
tów, mianowicie „ E . AV. Bl i ss Co . " B r o o k l y n (N, Y ) (G. P) , 
AV dziale zaś maszyn, s łużących do obróbki drzewa, firmę „ J . 
A . F a y & E g a n Co . " w Cinc inna t i (Ohio) (G. P.). 

Z kole i z a t r z y m a ć się m u s z ę na bogatym przez l iczebność 
w y s t a w c ó w , lecz mniej w y b i t n y m pod w z g l ę d e m war tośc i 
wystawionych p r z e d m i o t ó w — oddziale francuskim. N a sła­
by w y n i k j akośc iowy pracy F r a n c u z ó w złożyło się sporo 
wzg lędów, przedewszystkiem zaś udz i a ł wie lu w y s t a w c ó w 
drugo i t rzec iorzędnych , k t ó r z y popisując się p r ze s t a r za ł emi 
konstrukeyami i robotą „na w y s t a w ę " , lecz nie d la p rak tyk i , 
w y w o ł a ć j u ż mog l i ujemne wrażen ie . P rzyczyna tej prze-
s tarzałości t k w i w odgrodzeniu się F r a n c y i od ś w i a t a ze­
w n ę t r z n e g o i cudzoziemskiego, k t ó r y jest obecnie widownią 
ciekawej i owocnej pracy w dziedzinie technologii mechanicz­
nej me ta lów, nas t ępn ie zaś s łabe zainteresowanie t e chn ików 
l i t e ra tu rą specyalną, ż y w o zajmującą się pytaniami teoretycz-
nemi i praktycznemi. Z w y j ą t k i e m encyklopedycznego 
dzieła RICHAKD'A „ T r a i t e des machines outi ls" i niel icznych 
a r t y k u ł ó w w pismach ogólno- techn icznych , p rzeważn ie prze­
k ładów, francuscy technicy nie in teresują się lub też nie mo­
gą p r z y j m o w a ć udz ia łu , wskutek nieznajomości obcych j ęzy­
ków, w tem czynnem życ iu l i terackiem, jakie się odczuwa 
w Niemczech, A n g l i i i Ameryce . Dopiero pojawienie się 
świeżo dzieła prof. CODKOU'A ; i) „ T r a v a i l des metaux", współ ­
czesnego pod w z g l ę d e m metody w y k ł a d o w e j i r ó w n o w a ż n e g o 
z p racą FISCHERA „Die Werkzeugmaschinen", czyn i zadość 
potrzebom chwi l i , lecz nie rozwiązuje sprawy na przysz łość . 

W dalszym ciągu, b rak i francuskiego prawa patentowe-

3) U „Berrard 'a & Co.* w P a r y ż a , cena 75 f ranków. 
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go, n ieog łaszanego drukiem i niezabezpieczonego należycie 
(„sans ffarantie du gouvernementu) s łabo zachęcają konstruk­
to rów francuskich do twórczości orginalnej. Szkoda zaś wy­
p ływająca s tąd jest wielką, g d y ż F rancuz i są p o m y s ł o w y m i 
konstruktorami, k t ó r z y przy tak n i e p o m y ś l n y c h warunkach 
zaznaczyli się na Wys tawie n i e k t ó r y m i nader in te resu jącymi 
okazami. Dosyć było z a u w a ż y ć joiękne maszyny paryskiej 
firmy „ B a r i g n a n d & Mavre" , wystawione poza konkursem, 
znane maszyny ciężkie fabryki „ B o u c h e y " (G. P.), obrabiarki 
specyalne wzorowane na a m e r y k a ń s k i c h , lecz orginalnie ob­
m y ś l a n e „ H u r e " (M), maszyny wystawione przez L o m o n f a 
z A lbe r t (Somme) lub „Seul for t & F o c k e d e y ^ z Maubego 
(Nord), by ocenić zdolność k o n s t r u k c y j n ą i p recyzyjność wy­
konania F r a n c u z ó w . W dziedzinie obróbki drzewa w y ró ż ­
n ia ły się maszyny, pochodzące z z a k ł a d ó w „Societe anonyme 
des anciens etablissements Panhard & Levassor" w P a r y ż u , 
wystawione poza konkursem. 

Pozos ta ł e p a ń s t w a nielicznie p rzy ję ły udz ia ł w W y s t a ­
wie. A n g l i a , ojczyzna obrabiarek, obfitująca w fabr} r ki tych 
maszyn, wys tąp i ł a wzg lędn ie do swych sił skromnie, pomi­
mo, że okazy maszyn o g ó l n y c h fabryk takich j a k „ L e n d a l l 
& Geut" w Manchester (M), „George Richarda & Co ." w W a -
kefield (M) i specyalnych „Alfred Herbert" w Coventzy (M), 
m ł o t y „Massey ' a " z Manchester (M) i „ T h w a i t e s Brothers" 
z Bradford (poza konkursem) i maszyny do obróbk i drzewa 
„A. Ransome'a & Co ." z L o n d y n u (M) d a w a ł y pochlebne 
świadec two, jeżeli nie o przodowaniu, to w k a ż d y m razie 
o pracy owocnej i sumiennej w dziedzinie obrabiarek. 

Oprócz tych czterech p a ń s t w , k ie ru jących budową obra­
biarek, w y r ó ż n i ć musimy maszyny większe z wiedeńskie j fa­
b r y k i „ V u l k a n " (M) i specyalne do obróbki blach, u ż y w a ­
nych w elektrotechnice, wystawione przez Georga Scherb'a 
z Wiednia , n a s t ę p n i e orginaliry m ł o t powiotrziry fabryki 
„ L a n g ' a " z Budapesztu, ciekawe obrabiarki „Ate l ie rs de C o n -
struktion Oer l ikon" pod Zurychem (G. P.) i nader p i ękne 
maszyny belgijskie. Między ostatnieini p i e rwszeńs two nale­
ży się firmie „Societe anonyme L e Progres Industr ie l" (po­
przednio „M. H . Rumpf" ) w Brukse l l i (poza konkursem), k t ó ­
ra p r zeds t awi ł a obrabiarki ogólne i specyalne, orginalnej 
konstrukcja i o ile ocenić m o ż n a by ło na wyg ląd , nader celo­
wo i starannie wykonane; n a s t ę p n i e zaś maszyny z „ A t h i e r s 

Demoor" w Brukse l l i (M) i maszyny większe z „Societe ano­
nyme des Etablissement Fe tu Dafize w Liege" (M). W ł o c h y 
ukryte b y ł y w pawilonie bocznym i z w y s t a w c ó w w y r ó ż n i a ł 
się E . Dubose z Tur inu , Rossya zaś wys tąp i ł a z szlifierkami, 
wystawionemi przez znaną f ab rykę „N. S t ruk" z Petersbur­
ga, k t ó r a jako tako r ep rezen towa ła początkującą gałęź prze­
m y s ł u . Pozatem b y ł y jeszcze maszyny Izydora Goldberga 
z Petersburga, inne zaś fabryki , a jest ich przecież k i l k a , nie 
uczes tn iczy ły w Wystawie . —Maszyny do obróbki drzewa, na­
des łane ze Szwecyi , wybi tnie r zuca ły się w oczy. Maszyny 
te obmyś lone pi'zez WESTMAN'A, wystawione zos ta ły przez fir­
m ę „ J . & C. G . Bol inder" ze Sztokholmu, z k tó r ego wyroba­
m i mia łem sposobność spo tkać się po raz pierwszy na II-ej 
Wys tawie monachijskiej w r. 1898. Od tego nawet czasu 
znać w nich pos tęp i cechy ich znamienne: szybkość pracy 
prz}r nieznacznej stracie m a t e r y a ł u obrabianego i ekonomicz-
nem zużyciu pracy, precyzyi wykonania, odlewie przedziwnem 
w korpusach, s tawiają je wysoko, nagrodzone też zos ta ły 
wielką nagrodą ' (G. P.) i zdobywa ły bezwzględne uznanie za­
wodowców. 

W szkicu p o b i e ż n y m niema możności bl iższego rozwa­
żan ia szczegółów, k t ó r y c h l iczba w dziedzinie obrabiarek wy­
stawionych by ł a ogromną . Sądzę jednak, że nie w t y m kie­
runku powinno dążyć badanie maszyn, w k t ó r y c h szczegóły, 
opracowywane w przec iągu stulecia, wydoskona l i ł y się znako­
micie, doszły pozornie do zenitu swego rozwoju i p o k r y ł y 
niestety czasami p rzewodnią m y ś l — d u c h a maszyny. Jeże l i 
uznamy słuszność związku is tniejącego pomiędzy technologią 
m e t a l ó w i ca łoksz ta ł t em techniki , p rzy jść musimy do wnio­
sku, że te prądy , k t ó r e i s tn ia ły w o g ó l n y m potoku pracy tech­
nicznej, powinny mieć miejsce i w jej od łamie — metalotech-
nice. Praca pierwsza — syntetyczna w o g ó l n y m ca łoksz ta ł ­
cie u s t ę p o w a ł a nas t ępn ie pracy analitycznej, rozważającej ce­
lowość uk ł adu , powołanego do życia przez p r a c ę d ługo le tn ią 
i sk ładkową. Przypuszczam, że kolej ta przyjdzie i na obra­
biarki , że nadejdzie chwila , gdy ponad szczęś l iwym pomy­
słem lub wykonaniem wzniesie się metoda naukowa, doświad­
czalna lub rozumowa (matematyczno-mechaniczna) i popro­
wadzi dzia ł tych maszyn o tak olbrzymiem znaczeniu do w y ­
ż y n doskonałośc i technicznej. 

S. J. Okolslci, inż. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Budownictwo. Filharmonia w Warszawie. W d. 5 listopada 

r. b. odbyło się poświęcenie i otwarcie gmachu Fi lharmoni i w War ­
szawie. O p ięknym tym budynku, s t anowiącym j edną z celniej-
szych ozdób miasta, wzniesionym w e d ł u g projektu znanego chlubnie 
architekta p. Karola Kozłowskiego i pod tegoż kierunkiem, podamy 
niebawem a r t y k u ł obszerniejszy. p. t. 

Przepisy hudowlane. Władza wyższa wyjaśni ła , że rząd guber-
nialny przy zatwierdzaniu p lanów na budowle fabryk lub zakładów 
przemysłow3 T ch w obrębie Łodzi, może k ie rować się w ł a s n y m poglą­
dem, nie bacząc na odmienną opinię magistratu łódzkiego. ar. 

P r z e m y s ł i handel. Następstwa zastoju. Wskutek ogólnego 
w całem p a ń s t w i e zastoju budowlanego, ceny wszystkich niemal 
m a t e r y a ł ó w budowlanych są obecnie znacznie niższe aniżeli w latach 
ubieg łych . Niektóre instytueye rządowe zamierzają okoliczność tę 
w y z y s k a ć i przystąpić do budowy nowych oraz przebudowy i na­
prawy is tnie jących b u d y n k ó w . Gdyby roboty te rządowe przedsię­
wzięto na skalę rozległą, to oddzia ła łoby to niewątpl iwie korzjTstnie 
na smutne w obecnej chwi l i stosunki pracy w sferze rzemieślników 
i robotn ików budowlanych. 

W Niemczech ogólny brak zamówień w zakładach przemysło­
w y c h oddzia ływa bardzo niepomyślnie na stosunki pracj r w sferze 
rzemieślników fabrycznych. W celu zapobieżenia nas tęps twom ta­
kiego stanu rzeczy, ministeryum pruskie, z in ieyatywy kanclerza 
rzeszy, poleciło prezydentom naczelnym okręgów opracować memo-
rya ły , wyjaśn ia jące przyczyny obecnego zastoju i zakres zastoju 
w różnych częściach pańs twa , oraz wskazujące środki zaradcze, jakie 
przedsięwziąć na leży w celu ożywienia popytu na pracę. — jli — 

Nowe towarzystwo. P . F ryde ryk Brandt, właściciel fabryki m a ­
szyn w Chwastowie (Fastow) zak łada .Towarzystwo miedzianej 
i żelaznej k o t ł a m i , fabryki maszyn i odlewni F . Brandta w Chwa­
stowie". ar. 

Towarzystwa techniczne. Stowarzyszenie t e c h n i k ó w . Po­
siedzenie z d. 8 listopada r. b. Zapowiedziany odczyt prof. J . J . B o ­
guckiego o wystawie przemysłowej w Glazgowie, z przyczyn nieza­
leżnych od prelegenta, nie doszedł do skutku i został odłożony do je­
dnego z nas t ępnych posiedzeń. Wieczór wypełn i ło sprawozdanie ko­
misy i ko t łowe j , wybranej na posiedzeniu d. 1 marca r. b., w celu 
utworzenia przy Stowarzyszeniu W y d z i a ł u kot łowego. W skład ko­
misyi weszli inż. P . Drzewiecki , L . Knauff, A . Kuszelewski , W . Ł a t -
kiewicz, J . Michal ikowski , A . Nagórsk i , A . Remer, A . Rosset i L . Ros-

smann. Sprawozdawcą komisyi by ł inż. L . Rossmann, k tó ry 
najprzód przypomnia ł zgromadzonym his toryę zawiązania komisyi , 
a nas tępnie przeczytał rezultat dotychczasowj^ch jej prac, zawierają­
cy się w obszernym referacie. Poczem zabrał głos inż. A . Rosset, 
uzasadnia jąc w dłuższem przemówieniu konieczność zawiązania przy 
Stowarzyszeniu wydzia łu kot łowego i proponując wobec ważności 
tej kwestyi nie rozstrzyganie poruszonych przez komisyę spraw od-
razu na obecnem posiedzeniu, lecz zaznajomienie z referatem szerszy 
ogół członków, drukując go w całości w Przeglądzie Technicznym, 
a nas tępnie przed przedstawieniem statutu wydz ia łu do zatwierdze­
nia, na Zebraniu ogólnem Stowarzyszenia poświęcić jeden lub k i lka 
wieczorów p ią tkowych do dyskusyi nad nim. Myśl inż. A . Rosseta 
poparli: sprawozdawca komissyi inż. L . Rossmann i przewodniczący 
posiedzeniu inż W . Łatk iewicz . Projekt rzeczonego statutu wydz ia łu 
ko t łowego podajemy w niniejszym numerze Przeglądu. 

W zakończeniu posiedzenia przewodniczący zakomunikował 
o zamierzonem zwiedzeniu przez członków Stowarzyszenia d 17 listo­
pada r. b. nowowybudowanych na placu b. koszar Mirowskich miej­
skich hal targowych, k tó rych opis szczegółowy w niniejszym nume­
rze Przeg lądu podajemy. L. G. 

Towarzystwo „ B r a t n i e j pomocy" słuchaczów politechniki we 
L w o w i e obchodzi w roku bieżącym czterdziestoletni jubileusz swego 
istnienia. Obchód, k tórego urządzeniem zajmuje się specyalna ko­
misya, odbędzie się 7 i 8 grudnia r. b. 

Wspomnienia pozgonne. Uczczenie pamięc i ś. p. Marce­
lego Nenckiego '). D . 6 listopada odbyło się we Lwowie uroczyste 
zgromadzenie Towarzystwa lekarskiego i Towarzystwa przyrodników 
imienia Kopernika, w celu uczczenia pamięci ś. p. Marcelego Nenc­
kiego. Zagai ł zgromadzenie prof. Bock, nas tępn ie przemawiali: prof. 
Radziszewski, Bondzeński i Zakrzewski . — //, — 

Ś. p. dr. Maks Maercker, profesor uniwersytetu w H a l i , d ługo -
letni kierownik stacyi doświadczalnej rolniczo-chemicznej, zm. d. 19 
październ ika r. b., w wieku lat 59. Ze śmiercią prof. Maerckera 
ponosi nauka rolnictwa niezwykle doniosłą s t ra tę . Również wielkie 
są zasługi zmarłego w dziedzinie przemysłów rolniczych. Na jważ -
niejszem z dzieł zmar łego jest: „Handbuch der Spiritusfabrication", 
jeden z najlepszych podręczników gorzelnictwa. Gorzelnictwo wo­
góle wiele zawdzięcza ś. p. prof. Maerckerowi. ar. 

') Por. Przegl. Toclm. r. b. Nr. 42 (str. 410). Nr. 44 (str. 444) i Nr. 45 (str. 400). 



P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. T o m X X X I X . Tab l . L X I I . 

H a l e t a r g o w e w W a r s z a w i e . 
Pro jek towa ł inż. Boles ław M i l k o w s k i . 

Elewacya g łówna . 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

Notatki o piecach martenowskich w Austryi i na Węgrzech. 
(Ciąg dalszy; p. N2 44 r. b., str. 446). 

4) Huta Krompach (Hernadvolgyi Magyar vasipar resz-
venytarsasag, po niemiecku Hermidthaler Ungarische Eisen-
industrie - Gesellschaft), w uroczej dolinie Hernad, w pobl iżu 
(54 lem) K o s z y c (Koschau), na W ę g r z e c h . 

Piec martenowski 
w Krompach (stary) 

Rys . 8. 

Jedna z na jwiększych fabryk żelaza; posiada piece wie l ­
kie (podczas mego pobytu w biegu b y ł jeden, da jący 120 — 
140 t surowca na dobę; d rug i—w budowie); piece martenow-
skie i pudlowe, .walcownię szyn i żelaza. 

P ieców Siemens-Martin 'a 2 0 - t o n n o A v y c h trzy; z n ich dwa 
zwykłe j konstrukcyi , ze spodkiem, spoczywającym na komo­
rach, trzeci nowy, ze spodkiem na kolumnach i z komorami, sto-
j ącemi obok, z t y ł u pieca, R y s . 8 przedstawia szkicowo kon-

Komory nowego p>ieca martenowskiego w Krompach. 

^zzzzzzzz^zzz^zzzz^zzzzzzzz^ -) 

i -

czających go po 200 m3 każdy , o c iśnieniu 120 mm sł. wodn., 
poruszanych trzema motorami e lekt rycznymi o sile 8 k. p . 
k a ż d y (1200 ob ro tów na m i n u t ę ) . Powietrze pędz i się rura­
m i o ś redn icy 530 mm. Przewody każdej z 3-ch grup, połą­

czone z sobą, m o g ą być rozdzielone za pomocą 
klap (Drosselklappen). K a ż d y motor obs ługuje 
g r u p ę z 3-ch gazaków; o twór ssący reguluje się 
d r e w n i a n ą zasuwą. K a ż d y generator spala na 
dobę 4000 — 6000 leg węg la kamiennego. 

P r z y piecach znajdują się: winda hydrau­
l iczna na 5 t; cztery żórawie obrotowe hydrau­
liczne, k a ż d y o skoku 2,50 m, o promieniu 6,00 m, 
o sile: dwa — 3 t, dwa — 4 t; dwa m ł y n k i , porusza­
ne motorem elektrycznym o sile 8 k. p.; na­
reszcie m ł o t pneumatyczny do kucia p rób , o śre­
dnicy t ł oka 220 mm, ciężarze młotka—130 kg, po­
ruszany motorem elektr. 12 k. p. Wentylator , 
poruszany 8-silnym motorem, wt ł acza powietrze 
do komór wtedy, gdy organy są j u ż mocno zanie­
czyszczone. 

P rócz tego, do obs ług i p ieców służą: dwa 
wozy dla dostawy su rówki p łynne j od pieców 
wie lk ich clo martenowni, k a ż d y o 20 t pojemno­

ści (rys. 12); platforma (Schieberbiihne), p ę d z o n a elektromo-
torem o sile 16 k. p., na k tóre j dowozi się do p ieców wozj-
z su rówką i za pomocą k tó re j spuszcza się j ą na ś rodek pie­
ców po rynnie, wstawianej do otworu pieca (rys. 13), oraz 
dwde panwie na 20 t każda , dla rozlewania stali do form. 

Gazak w Krompach. 

Rys . 10. 

S i ^ j p„ t a j e 

Rys. 11. 

ca 
Nabó j p ieców sk łada się p rzec ię tn ie z 14 — 16 t surow-

') płynnego, z 4 — 6 t starego żelas twa, z 3 do 5 t rudy 

3 godzin. Naj-

s t rukcyę i wymiary zasadnicze starych pieców; rys. 9 —szcze­
gó łowy rysunek nowego pieca; rys. 10 — szkic k o m ó r t egoż 
pieca, 

Gaz do pieców wytwarza się w dziewięciu gazakach, \ żelaznej i V i — l_Vi ł wapienia. Ładow r an ie t rwa około go 
ugrupowanych po trzy, na k a ż d y piec po jednej grupie z 3-ch 
gazaków. G a z a k i są szybowe, zaopatrzone, zamiast rusz tów, 
w dwa krzyżujące się z sobą ł uk i k (rys. 11), na k t ó r y c h spo­
czywa ł a d u n e k węgla ; czyszczenie odbywa się przez 4 otwo­
ry d, umieszczone w spodniej części gazaka pomiędzy arkami 
i zaopatrzone w drzwiczk i . D o g a z a k ó w doprowadza się od 
spodu powietrze przy pomocy trzech wen ty l a to rów, dostar-

dziny, topienie l 1 ^ — 2 godzin, wrzenie 
lepsze pojęcie o biegu pieca i wogóle o c a ł y m przebiegu pro 
cesu m o ż n a powziąć z dziennika stalowni, z k t ó r e g o też przy 
toczę wypis, odnoszący się do pieca Ai 3 (nowego). 

') Skład chemiczny surowca martenowskiego: S i = 0.40 — 0,60 
M n = 2,00 - 2,30$', P = 0,20$, S = 0,03 — 0,06$, C u = 0,15$. 





i 
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Platforma elektryczna dla dostawy wozu z surówką ciekłą od wielkich pieców do staloicni. 

aa — kola wozu 
z surówką. 

do pieca wie l ­
kiego. 

Mmmmmmmmm. 

Łańcuch 8 mm-owy kalibrowany. 

R y n n a do czelu­
ści pieca marten. 

Rys . 13. 
(C. d. n.) 

Z P R A K T Y K I L A B O R A T O R Y J N E J . 

A. Onufrowicz, inż . 

Tlennik żelaza jako materyał do oznaczania miana chlorku cynawego i kameleonu. 
(Dokończenie; p. 3Nb 44 r. b., str. 450). 

A b y d a ć wyobrażen i e o sumiennośc i i dok ładnośc i pra­
cy przy zastosowaniu normalnego t lenniku żelaza, przeds ię­
wzią łem szereg doświadczeń wyznaczenia miana chlorku cy­
nawego i kameleonu r ó ż n y m i u ż y w a n y m i dotychczas ś rodka­
m i , dla p o r ó w n a n i a z mianem p ł y n ó w miarowych, wyznaczo-
nem za pomocą normalnego t lenku. A b y rzecz p r zeds t awić 
jasno i systematycznie, pozwolę sobie w pracy niniejszej 
w p r o w a d z i ć nas t ępu jący porządek: 

A) Oznaczenie miana chlorku cynawego. 
1) Z a pomocą rozczynu normalnego p rzy rządzonego 

p o d ł u g przepisu R . FESENIUS'A ( 1 0 , 0 4 g drutu w 1 0 0 0 cm3 

H 2 0 + H C 1 ) . 
2 ) Oznaczenie miana za pomocą tegoż rozczynu, z t y m 

warunkiem, że przyjmiemy ilość żelaza zawar t ą w 5 0 cm3, 
a oznaczoną j a k n a j d o k ł a d n i e j sposobem I . ROTHE'GO. 

3) Oznaczenie miana za pomocą normalnego t lenku że­
laza. 

B) Oznaczenie miana kameleonu. 
1) Z a pomocą chemicznie czystej soli MOHR'A. 

2 ) Z a pomocą drutu fortepianowego u ż y t e g o pod A . 1. 
3) Przez równoczesne rozpuszczanie i r e d u k c y ę chemicz­

nie czystym cynkiem normalnego t lenku żelazowego w k w . 
siarczanym. 

A. 
1) 5 0 cm3 rozczynu p rzy rządzonego p o d ł u g FRESE-

NICJS'A ma zawie rać AV za łożeniu 0 , 5 g żelaza metalicznego. 
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W 3-ch miarowaniach chlorkiem cynawym i nadmiaru 
tegoż jodem przy pomocy skrobi, zuży to ś rednio 27,71 S n C l 2 , 
zatem: 

. 100 = 1,804% Fe . 

2) K i lkak ro tne oznaczanie żelaza sposobem ROTHE'GO 

w y k a z a ł o , że w 50 cm3 rozczynu wymienionego pod A . 1. 
znajduje się nie 0,5 g Fe , lecz ty lko 0,4938 g żelaza i dlatego 
miano jest: 

_ H ^ . 1 0 0 = l ,782"/ 0 F e . 
3) W celu oznaczenia miana za pomocą normalnego 

t lenku żelaza, o d w a ż y ł e m takowy w z a m k n i ę t y c h doszlifowa­
n y m i ko rkami szklaneczkach, a mianowicie: 

I) 0,9292 g F e 2 0 3 odpowiada jące 0,6015 g Fe 
po u w z g l ę d n i e n i u strat przez prażen ie , 

II) 0,7977 (/ Fe . ,0 3 odpowiadające 0,5164 q Fe , 
III) 0,8969 g F e 2 0 3 „ 0,5807 g F e . 

W t y c h ż e samych n a c z y ń k a c h szklanych, u ż y t y c h g łó ­
wnie w celu uchronienia t lenku od p rzyc iągan ia wody hygro-
skopijncj (jaką dość chciwie pochłania) , rozpuszczałem, lekko 
nagrzewając z kw. solnym, a nas t ępn ie roz twór p rze la łem 
w większe z lewki , dogodniejsze do miarowania. W ten 
sposób: 
w l - y m wypadku zuży łem, po odjęciu zbytecznego S n C l 2 re-

miarowanego jodem 33,55 cm3 SnCl„ 
„ n-gim 28,87 cm3 SnCL. 
„ I I I - c im 32,36 cm3 S n C l 2 

w ięc I) g ' g ^ 5 . 100 = 1,793%, F e 

0 p)164 

I I } - ^ | g i - 1 0 0 = l ^ S 9 o / 0 F e 

III) • 100 = 1,794% Fe 

Średnie miano S n C l 2 = l , 792° / 0 Fe . 
Z doświadczeń pod A 1, 2, 3, wysnuwam wniosek, że 

miano otrzymane przy pomocy p ł y n u normalnego p o d ł u g 
FRESENITJS'A jest stanowczo za duże i fa łszywe, a miarowane 
rozczyny rud dają rezultaty do tego stopnia wysokie, że 
w pełnej analizie rud znajdujemy zbyt m a ł e ilości g l inu , k t ó ­
ry się oznacza z różnicy (Fe.,03 + A1 2 0„ -f- P. ,0 5 ) — (Fe.,0-, 4-
+ P 2 0,,) = A W,. 

Jeże l i przyjmiemy w rachunku ilość żelaza w 50 cm3 

rozczynu, o t r z y m a n ą na zasadzie k i lkakro tnych oznaczeń 
me todą ROTHE'GO, to miano wypada za niskie. W p ł y w a na 
to z jednej strony ciągła zmiana rozczynu, o k tóre j mówil i ­
śmy wyże j , a nadto sam sposób oddzielenia żeleza za pomocą 
eteru wymaga tak troskliwej roboty i ty lu różnych warun­
k ó w dokładnośc i , że n igdy nie j e s t e ś m y w stanie wyekstra-
c h o w a ć żelaza całkowicie . Zawsze rodan potasu zdradza 
w pozosta łości choćby ś lady żelaza. T o też miano, otrzjmia-
ne przy pomocy t lenku żelazowego, muszę u w a ż a ć za najwia-
rogodniojsze, a wypada [ono prawie średnio między mianem 
otrzymanem pod A 1 i A 2. 

1) Za pomocą soli MOHR'A. Odważono 3 razy daną ilość 
soli MOHR1 A. 

I) 1,1723 uży to kameleonu 13,2 cm3 miano 0,08881 q F e 
II) 0,7700 „ „ 8,7 cm3 „ 0,08850 „ „ 

H I ) 1,0620 „ „ 11,9 cm3 „ 0,08925 „ „ 

średnio 0,08S85 g F e 

P o n i e w a ż sól M o HU'A zawiera dok ładn ie V, część żelaza 
metalicznego, przeto: 

M » . . 1 0 0 - 1 ) 2 6 9 , F e . 

2) O d w a ż o n o dru tu fortepianowego dwa razy, a miano­
wicie: 1) 0,6802 g i 2) 0,7515. Te ilości drutu rozpuszczono 
w kwasie siarczanym (1 : 6) rozc ieńczonym, w prądzie C 0 2 . 

AV pierwszym wypadku zuży to kameleonu 53,5 cm3, w dru­
g i m 59,2 cm.3, zatem 

0,6802 
. 100 - 1,271%', 

0,7515 
. 100 = 1,271% F e . 53,5 - ,--*>, 5 9 ) 2 

3) Odważono cztery razy rozmaite ilości t lenku żelaza, 
a mianowicie; 

a) 0,5402 g co po uwzględnien iu straty prażenia odpowiada 0,3502 g Ee 
b) 0,7792 „ „ „ * 0,5052 „ „ 
c) 0,4242,, „ - „ 0,2750 n „ 
d) 0,8209 „ „ „ „ . „ „ 0,5322, „ 

0 350? 
100 — 1,287% żelaza D l a a) zużyto 27,2 cm3 kameleonu — więc 

„ b) „ 38,9 „ „ r 

r) 91 9 

r/l 41 9 

27.2 
0,5052 
~38^~ 
0,2750 

21,2 
0^5322 

41,2 

100 = 1,298% 

. 100 = 1,297% 

. 100 = 1,292% 

Średnie miano kameleonu = 1,294% żelaza. 

Różn ica w mianie pod 1 i 2 nieznaczna, ale bardzo 
znaczna w p o r ó w n a n i u z mianem pod 3. Wobec tego przy­
puszczam, że pos ług iwan ie się w analizie miarowej normal­
n y m tlenkiem że lazowym, zamiast innych u ż y w a n y c h dotych­
czas m a t e r y a ł ó w , zas ługuje na p ie rwszeńs two . Nie dość jest 
sądzić o wielkości danego miana, należ} ' p a m i ę t a ć , że anali­
zowany m a t e r y a ł spotrzebowuje często znaczną ilość p ł y n u 
normalnego mianowanego, i że m a ł y błąd w jego mianie 
m n o ż y się przez ilość u ż y t y c h cm3 tego p ł y n u . B ł ą d zatem 
wzrasta. M a ł y p r z y k ł a d ł a t w o nas przekona, że miana, da­
jącego ręko jmię oczywistej i sumiennej prawdy, l ekceważyć 
nie należy. 

Wiadomo, że p rzy oznaczeniu manganu w ferromanga-
nacli sposobem HAMPE'GO wprowadza się w rachunek, celem 
obliczenia miana kameleonu na mangan, miano tegoż kame­
leonu na żelazo, pomnożone przez wspó łczynn ik 0,491. O tem 
jest mowa prawie w k a ż d y m podręczn iku do analiz żelazo-
hutniczych. 

Jeże l i się p o s ł u g u j e m y przy oznaczeniu miana kameleo­
n u drutem że laznym, to takowy daje np. rezultat F e w 1 c m 8 = 
= 0,271 . 0,491 = 0,624% M n . 

Jeże l i miano oznaczymy za pomocą t lenku żelazowego, 
to otrzymamy rezultat: 

1,294.0,491 = 0,635% M n . 
Spojrzawszy na to i drugie miano, nie dostrzegamy 

wielkiej różnicy, ale gdy te miana wprowadzimy w rachunek, 
przy obliczeniu M n w ferromanganie, to się przekonamy 
o wielkiej różnicy w rezultatach. I tak: 0,3 ferromanganu 
da ło tyle osadu M n 0 2 , że takowy, rozpuszczony w k w . szcza­
wiowym, pozos tawi ł go nienaruszonym w ilości odpowiada­
jącej 12,9 cm3 kameleonu. W doświadczen iu uży to 100 om3 

kw. szczawiowego, odpowiada jących 51,2 cm3 kameleonu. 
A więc: 51,2 — 12,9 = 38,3 cm3 kameleonu, co odpowiada 
ilości roz łożonego przez M n 0 2 k w . szczawiowego. 

Jeżel i przyjmiemy miano 0,624%, to się okaże manganu: 
0,624 . 38.3 _ 

0,3 ' *" 
jeżeli zaś przyjmiemy A\darogodniejsze miano, a takiem jest 
0,035% M n , to się okaże manganu: 

0,635 . 38,3 
0,3 

W i d z i m y , że różnica w zawar tośc i manganu wynosi 
prawie I Y Ż ^ I

 a f ° J e s t zupe łn ie wys ta rcza jące , aby w y w o ł a ć 
nieporozumienie pomiędzy nabywcą a dostawcą. W Rossy i 
po większej części nabywa się sprowadzany z zagranicy fer-
romangan. A g e n c i polegają na analizach hut angielskich, 
k t ó r e zawsze pokazują z a w a r t o ś ć manganu wyżej S0$. A n a ­
l i zy dokonywane w laboratorych hutniczych rzadko kiedy 
dosięgają tej cyfry. Gdzie leży źródło błędu? Czy przypad­
k i e m nie w p r a w d z i w o ś c i miana? 

H. Wdoiciszewsld, inż. chem. 

= 81,06% M n . 
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P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z Y C H . 
(Dokończenie; p. N» 44 r. b., str. 451). 

Stahl und Eisen . N r . 5. 1) Przemysł że lazny i stalowy 
w Indyach wschodnich, przez Schwarza, b. dyrektora rządowych i n ­
dyjskich hut że laznych 2) Zewnę t rzny handel Niemiec żelazem, towa­
rami żelaznymi i maszynami. 3) Dokończenie a r t y k u ł u o stali Be-
thlehem. 4) Nowe systemy walcowania szyn w Ameryce '). 

N r . 6. Nowoczesna odlewnia rur, opisana przez inż. Fr i tz 'a . 
Zastosowano tu s toły obrotowe, na k tó rych pionowo ustawia się 
formy rur mufowych. Przez właściwo rozmieszczenie m ł y n k ó w i su­
szarni oraz zastosowanie elektrycznych żórawi wprowadza się nie­
znaną dotychczas szybkość pracy i obniżenie kosztów własnych . 
W ten sposób urządzona niezwykle mała odlewnia wytwarza dzien­
nie 90 t gotowych rur od 60 — 350 mm ś rednicy , łącznej d ługośc i 
3000 m. Takich obrotowych stołów jest obecnie w Niemczech 36 
w ruchu, a 14 w budowie. 

N r . 7. 1) Zasuwa obrotowa do gorącego powietrza, opisana 
przez Vierthaler 'a. Poprawione urządzenie z wstawianym pierście­
niem uszczelniającym i możnością wymiany tegoż bez powstrzyma­
nia ruchu. 2) System Kernohau'a fabrykacyi stali 2 l . 3) W p ł y w za­
war tośc i cyny na własności żelaza i cyny z). 4) Wiadomości o fa­
brykacyi stali w zasadowym piecu Martin 'a. Jest to k ry tyka arty­
ku łu Tomasza Turner'a. przedłożonego .Wes t of Scotland Iron and 
Steel Institute", napisana przez p. Poech z Ternitz. 5) Opis walco­
w n i dla szyn tramwajowych z rowkiem, przez p. Recheu. 

N r . 8. 1) Metoda BrinelPa do oznaczania stopnia twardośc i że­
laza i s tal i 4 ) . 2) Rozwój przemysłu żelaznego i stalowego w zacho­
dniej Kanadzie 5). 

N r . 9 1) Odczyt inż. P . W . Li i rmamPa . O postępach w zu­
ży tkowan iu gazów wielkopiecowych jako siły motorycznej-. czytany 
na walnem zebraniu członków Towarzystwa niemieckich hu tn ików 
żelaza d. 24 marca 1901 r. 2) W p ł y w krzemu na wyt rzymałość stali 
zlewnej. 

N r . 10. 1) Tagi lsk i okręg żelazny, opisany podług danych 
paryskiej wystawy z r. 1900, przez inż. Tittler'a. 2) Dokończenie 
odczytu P . Li i rniann 'a . 

N r . 11. 1) Odczyt d-ra Goldschmidt'a o swoim systemie 
wytwarzania wysokich temperatur. 2) Inspektor dróg żel. Fra l im 
opisirje p rzyrządy do ł adowan ia rud, węgla i koksu, wystawione na 
ostatniej Wystawie paryskiej. 

N r . 12. 1) Traktat prezesa „Uni ted States Steel Corporation" 
Schwab'a o trustach. 2) F . Lurmann o oczyszczaniu gazów wielko­
piecowych. 3j Porównan ie amerykańskie j i angielskiej ") praktyki 
walcowniauej. Odczyt GarrelPa w „Iron and Steel Institute". 4) Opis 
uniwersalnej walcowni blach towarzystwa „Carnegie" r ) . 

N r . 13. 1) O parku ruchomym amerykańsk ich dróg żelaznych. 
Autor G . Leutz podaje wiele dat co do l iczby parowozów i ich roz­
miarów oraz prędkości , uzyskanych na amerykańsk ich drogach żela­
znych. D la nas interesujące są warunki, j a k i m muszą odpowiadać 
ma te rya ły uży te do budowy parowozów. Autor podaje rozbiory che­
miczne blach kot łowych, stali na osi, na sprężyny, oraz wszelkich 
bronzów. Skład chemiczny w tych rozbiorach wskazany, objęty jest 
warunkami przjgęcia wyrobu. 2) P . Aleksander Gouvy opisuje wa­
runki , w jak ich się znajduje wytwórczość surowca na Uralu . Ob l i ­
czenie kosztów własnych wytworzenia surowca wykazuje bardzo n i ­
ską cenę, brak dróg żelaznych jednak utrudnia n ies łychanie wysy łkę 
tego doskonałego zresztą szarego surowca. 3) Opis przestronu 
u wielkiego, pieca chłodzonego wodą podług metody A x e l Sa-
łilin'a. 

Nr. 14. 1) Opis szczegółowy huty Charlottenhutte w N i o -
denschelden nad Sieg'ą. Hu ta ta wy twarza ł a dawniej w 2-ch wie l ­
k ich piecach surowiec, nie przerabiając go dalej. Ponieważ jednak 
dziś system ten nie jest właśc iwym, postanowiła Charlottenhutte w y ­
rabiać fasonowe odlewy stalowe oraz kute sztuki na większą skalę. 
W tym celu postawiono 3 piece Mar thra po 15 t, z k tó rych jednak 
ty lko dwa są w ruchu, a trzeci jest rezerwowym. Kuźnia zawiera 4 
mło ty parowe, z tych jeden 12 f, dwa po 6 i i jeden 2[/2 t. Oprócz 
w y r o b ó w kutych wykonu ją się obręcze do kół i gotowe osi z koła­
mi . Walcownia obręczy jest bardzo dobrze urządzoną i może na 10 
godzin 130 sztuk ciężkich obręczy wyprodukować . Specyalny war­
sztat dla osi i kół powozów kolejowych wykończa dziennie 30 — 35 
sztuk osi zmontowanych. Całe urządzenie Charlottenhutte zasługuje 
na u w a g ę jako rzeczowe, pomimo t rudnośc i z brakiem miejsca, jakie 
do zwalczenia by ły . 2) O elektrochemii żelaza, przez prof. Abegg. 
Bardzo ciekawy a r t y k u ł 8 ) . 

Nr. 15. 1) Traktat Lurmann'a o przyrządach kamiennych do 
ogrzewania powietrza do wie lk ich pieców. Autor rozpatruje budowę 
tych przyrządów ze względu na ich wytrzymałość . 2) Surowe mate­
rya ły używane w A n g l i i , w okręgu Cleveland, do wyrobu stali. Znaj ­
dujemy tu sk ład chemiczny wszystkich ma te rya łów do powyższego 
celu u ż y w a n y c h , jako to: woda, węgiel , wapień , surowiec, nawet 
gazy wielkopiecowe. 3) P o d w ó j n a tokarka do obróbki osi korbo 
w y c h 9 ) . 4) Ulepszone wozy towarowe na angielskich drogach żel 
Ar tyku ł interesujący ze względu na uła twione ładowanie węgla 
koksu i rud. 5) Badania g l inu i jego stopów. Sprawozdanie z pra 
cy prof. Tetmajer'a z Zurychu. 

N r . 16. 1) H u t y żelazne w Japonii , opracowane przez prof. 
Ledebur'a. 2) O maszynach do lania surowca. K r y t y k a maszyn 
dawniejszej konstrukcyi i propozycya nowego przyrządu o większej 

1 J . 2 ) . 3) Będzie podane w tłumaczeniu. 
•I Por. Przegl. Techn. Nr. 20 r. b., str. 1*7. 
")i eJ- 7)> *) i ') Będzie podane w obszerneni streszczeniu. 

pojemności, polegającego na olbrzymiem kole, obracającem się na osi 
poziomej. 3) W p ł y w miedzi na szyny i b lachę stalową 1 0). 4) Zgę-
szczanie stali za pomocą ściskania świeżo odlanych bloków. 5) No­
wa taryfa celna niemiecka przytoczona dosłownie, o ile się tyczy 
przemysłu żelaznego. 

Nr. 17. 1) Obliczenie składników gazów wielkopiecowych, 
wprowadzanej ilości wiatru i strat wiatru. Studyum Osanha " ) . 
2) W i e l k i piec konstrukcyi amerykańskie j w Mariupolsku, opisany 
przez inż. Biezgunowa 3) Inż . Alberts podaje zajmujący opis no­
wocześnie urządzonej fabryki maszyn firmy . Ascherslebener Maschi-
nenbau Actiengesellschaft. Fabryka ta założona w r. 1898 dla wy­
robu naj większ3^ch maszjm parowych oraz silnie, poruszanych gazami 
wielkopiecowymi, uwzględni ła wszystkie najnowsze zdobycze tech­
n ik i , jako to: elektryczność, rozległe zastosowanie żórawi i w i n d 
i t. p. i może służyć jako wzór dla innych podobnych za­
kładów. 

Nr. 18 l i Amerykańskie huty żelazne i urządzenia pomo­
cnicze tam zastosowywane. Jest to opis kolosalnych instalacyi do 
ładowania rud, węgla oraz żelaza na stacyach kolejowych, a g łównie 
w portach, jakie amerykanie zakładają z właściwą sobie pomysłowo­
ścią i zami łowaniem do urządzeń na wielką skalę. 2) Zastosowanie 
blachy prasowanej na wielką skalę przez Haedicke. Drobny prze­
mysł dawno już zaczął pos ługiwać się prasowaniem blachy do wy­
robów o ma łych rozmiarach. Większy przemysł wpadł na podobną 
myśl ze wzglądu na budowę powozów kolejowych, przy k tó rych cho­
dzi o zmniejszenie ciężaru własnego, powiększając jednocześnie no­
śność. F i rma angielska wprowadzi ła znowu nowość na tem polu 
przez wykon3rwanie skrzyń do wózków górniczych lub hutniczych 
z jednej sztuki z blachy prasowanej. Robota kotlarska zatem zu­
pełnie odpada, dla uszczelnienia zaś boków wygniata się karby fali­
ste Dziś istnieje już k i lka t y p ó w takich wózków i po 4-letuiej 
służbie są zupełnie jeszcze dobre. 3) Ameryka zastosowała w więk­
szym jeszcze zakresie prasowanie stali, wykonuje albowiem cale wo­
zy kolejowe o 36 t nośności z prasowanej stali, o czem traktuje 
osobny a r tyku ł p Lentz'a. Z. li, 

Zeitschrift des Oberschlesischen Berg-und Hiittenman-
nischen Vereins. (III k w a r t a ł r. 1901). Lipiec 1901 r. 1) Dane 
statystyczne za pierwszy k w a r t a ł 1901 r., dotyczące kopalni węgla 
i rudy, oraz zakładów metalurgicznych śląskich, a mianowicie dane 
o wytwórczości , ilości sprzedanych produktów, ich cenach, zapasach 
w końcu kwar ta łu , oraz o ilości zatrudnianych w każdej poszcze­
gólnej gałęzi robotników. Dla porównania zamieszczono odnośne 
cyfry za I i I V kwar t a ł 1900 r. 2) Projekt nowych kana łów w A u ­
stryi; ważniejsze paragrafy urzędowego projektu i streszczenie mo­
t y w ó w tegoż. 3) Sprawozdanie za r. 1900 o stanie różnych gałęzi 
przemysłu, zaprezentowanych w stowarzyszeniu dla popierania spraw 
górniczo-hutniczych okręgu akwizgrariskiego; kopalnie węgla i rudy, 
zak łady metalurgiczne, ołów, srebro, cynk. 4) P o g l ą d y prezydenta 
Karola M . Schwaha na trust amerykańsk i (przedruk ze „Stahl und 
Eisen" z d. 15 czerwca 1901 r.). 5) Wiadomości dotyczące ruchu ko­
lejowego w Ameryce. Długość l i n i i kolejowych, tabor ruchomy, 
ilość przewiezionych towarów, ruch osobowy, dochody i dywidenda 
od akcyi kolejowych. 6) Taryfy i różne rozporządzenia niemieckich 
dróg żelaznych. Kronika : P r z y r z ą d y przeciwpożarowe, zastosowane 
do kopalni, okazywane na wystawie międzynarodowej w B e r l i ­
nie. Rozporządzenia ministeryalne w kwestyi pozwoleń na ko t ły 
parowe. Nies łychany rekord wielkopiecowy. Przemys ł cynkowy 
w Ameryce. 

S i e r p i e ń 1901 r. 1) W y k a z ilości górno-ś ląskiego węgla , 
koksu i br iketów, dostawionych na poszczególne s tacyę w N i e m ­
czech i za granicę , u łożony wed ług okręgów odbiorczych za lata 
1898, 1899 i 1900: do Króles twa przy Wieziono ogółem 874522 t 
w 1900 r., 750768 t w 1899 r. i 498266 t w 1898 r. 2) Dalszy ciąg 
uwag o budowie nowych kana łów w Aus t ry i . 3) Sprawozdanie z po­
siedzenia górno-śląskiego towarzystwa górniczo-hutniczego w Ka to ­
wicach. Kronika : 1) Ceny cynku w 11-im kwartale 1901 r. (310 i 321 
marek). 2) Energia elektryczna w Prusach w 1900 r. 

W r z e s i e ń 1901 r. 1) Szczegóły, dotycząee ruchu s ta tków 
na rz. Odrze w r. 1900. 2) Sprawozdanie z L I I I wolnego zgroma­
dzenia towarzystwa dla spraw górn iczych w okręgu dortmundzkim. 
3) O zaopatrywaniu się przemysłu amerykańskiego w m a t e r y a ł y su­
rowe (przedruk z .Gl i ickauf" , 17 sierpnia 1901). 4) Dane statystycz­
ne, dotyczące kopalni węgla kamiennego i brunatnego w okręgu 
wrocławskim za I I k w a r t a ł 1901 r. 5) Dane statystyczne, dotyczące 
kopalni i zakładów metalurgicznych w okręgu górno-śląskim za I i I I 
k w a r t a ł 1901 r. 6) R u c h handlowy w porcie Kosel w latach 1897— 
1900. K r o n i k a . Źródło pochodzenia kot łów parowych w Prusach 
w 1901 r. 

Niezależnie od tego w k a ż d y m numerze „Zeitsch d O. B . u . 
H . V . " są pomieszczane stale drobne wiadomości statystyczne, 
a mianowicie za ub ieg ły I I I k w a r t a ł znajdujemy tam następujące 
dane: 1) I lość wozów, zamówionych i dostarczonych na kopalnie 
węgla i do koksowni górno-śląskiego okręgu górniczego w maju, 
czerwcu i l ipcu 1901 r. 2) I lość węg la i koksu, przewiezionego dro­
gami żelaznem! w okręgach R u h r i górno-ś ląskim w miesiącach 
marcu, kwietniu, maju i czerwcu r. b. i odnośne cyfry porównawczo 
w latach 1900 i 1899. 3) I lość ma te rya łów opałowych, spożytych 
w Berl inie i jego najbl iższych okolicach w kwietnie, maju i czerw­
cu 1901 r. 4; P rzywóz i wywóz węgla kamiennnego, węgla bru-

"}, ") Będzie podano w obszeinem streszczeń 
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natnego, koksa i br iketów, na podstawie cyfr niemieckiego urzędu 
celnego za miesiące luty, marzec, kwdecień. maj i czerwiec 1901 r., 
oraz odnośne cyfry porównawcze za r 1900. 4) Wydobycie węgla 
kamiennego w Prusach w I-em półroczu 1901 i 1900 r. 5) Produk­
cya wielkich pieców w Niemczech w maju i czerwcu 1901 r. 6) W y ­

dobycie węgla kamiennego i wytwórczość koksu w Rossyd w osta-
tniem pięcioleciu (1898 — 1900 r. wdącznie). 7) W y w ó z żelaza i stali 
z A n g l i i w pierwszym kwartale 1901 r. 8) W y w ó z i przywóz węgla 
kamiennego w Stanach Zjednoczonych w r. 1900. 9) Opady atmo­
sferyczne w górno-ś ląskim okręgu górniczym. W. )V. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 
P r z e m y s ł ż e l a z n y w Rossyi p o ł u d n i o w e j w I-em p ó ł ­

roczu r. 1901. Pod ług tymczasowych obliczeń B i u r a statystyczne­
go Rady7 Zjazdu przemysłowców górn iczych Rossyi południowej , 
wytwórczość surowca w hutach okręgu południowego w pierwszem 
półroczu roku bieżącego wyniosła 44 936 556 pudów. W pierwszem 
półroczu roku ubiegłego wytopiono 45114 381, a w drugiem— 
46 271 457 pudów. W roku bieżącym w porównaniu z odpowiednim 
okresem roku zeszłego wytwórczość surowca zmniejszyła się o 0,39$. 
a w porównaniu z poprzedniem półroczem o 2,88$. P ó ł w y t w o r ó w 
otrzymano 34 893 961 pud., w roku ub ieg łym — 30 981 627 i 35154 208 
pudów; w y t w o r ó w gotowy-ch 30 869 604 pud., w roku ub ieg łym 
23 743 073 i 25 711 484 pudów. W ostatnich cyfrach zauważyć się 
daje wzrost wytwórczości o 30,01$ i 20,06$. W y r o b ó w żelaznych 
otrzymano 3 225 939 pud., co w porównaniu z 2 511 384 i 3 019108 
pudów w roku ub ieg łym daje więcej o 28,45$ i 6,85$$. 

W cyfrach wywozu poza obręb hut widzimy7 zmniejszenie się 
wywozu surowca; w I-em półroczu r. 1901 wywóz wynosi ł 11263 664 
pud., co w porównan iu z 11 664 720 i 12 681422 pud. za dwa półro­
cza roku ubiegłego daje zmniejszenie o 3,43$ i 11,19$. Natomiast 
wywóz żelaza gotowego wyniósł 22 878 060 pud., co w porównan iu 
z 20 365 058 i 22177 768 pud w roku ub ieg łym daje zwiększenie 
o 12,31$ i o 0,32$. 

\ Y hutach żelaznych, przetapiających surowiec obcy, otrzyma­
no oprócz tego 3 242 417 pud półwy 7 tworów, 3 208 627 pud żelaza 
gotowego i 1 184 610 pud. wyrobów. Ogólna zatem wytwórczość 
okręgu południowego wyniosła za ubiegłe półrocze: 38136 378 pud. 
w y t w o r ó w , 34 078 231 pud. wy tworów gotowych i 4 410 549 pudów 
w y r o b ó w żelaznych. F. Rosiński. 

W y w ó z w ę g l a ze Ś l ą s k a G ó r n e g o . W „Zeitsehrift des 
Obersehlesischen Berg- und Huttenmiinnischen Vereins u podane są 
dane szczegółowe o wysy łce węgla i koksu ze Śląska Górnego; przy­
taczamy7 dane te w streszczeniu: 

Rok 1900 1899 1898 

Prusy7 wschodnie i zachodnie 
(oprócz miast portowych). 994 899 

Miasta portowe Prus wscho­
dnich i zachodnich . . . 279 848 

Pomorze (oprócz miast porto­
wych) 421952 

Miasta portowe Pomorza . . 324 687 
Meklemburg, Szweryn i Sztrelic 56 770 
Rostock . 1662 
Szlezwig. Holstein i Lubeka. 50 
Hamburg 
Brema 10 
Hannower 18 935 
K s . Poznańskie 1475 396 
Okręg Opolski 3 539 014 
W r o c ł a w 1064 910 
Okręg Wroc ławsk i i L i g n i c k i 1 784 048 
Be r l i n 951 166 
Prowincya Brandenburska . 817 356 
Okręg Magdeburski . . . . 114727 
Okręg Merseburski i Erfurcki 257 058 
Saksonia 263 004 
Hessen Nassau 35 
Okręg Ruhr . . . . . . . 
P rowincya Nadreńska . . . 20 
Westfal ia 41 
Alzacya 10 
Baden 25 
Bawarya 5 857 
Rossya (oprócz Króles twa 

Polskiego) 26 566 
Króles two Polskie 874 522 
Galicya, Bukowina i Mołdawia 523 609 
W ę g r y i Wołoszczyzna. . . 563 521 
Czechy 587 607 
Aust rya (oprócz Ga l i cy i , B u ­

kowiny , Węgie r i Czech). 2 940 986 

958 207 915 614 

253 922 227 166 

429 810 364 505 
353 545 293 951 
56 349 41 618 

1 761 2 518 
— 30 

70 — 

30 629 17 422 
1417 309 1 341 306 
8 460 581 3 153 524 
1 127 576 1 042 001 
1 663 408 1 617 593 

755 850 770 593 
726 072 684 345 
155 955 88 707 
246 396 134 307 
212 264 210 997 

20 — 
40 — 
15 45 

340 — 

1596 

36 817 7126 
750 768 498 266 
524 738 628 645 
584 979 688 193 
423 341 448 513 

2 589 141 

i roczną wytwórczością 52 000 000 t. Większość wytwórczości węgla 
ześrodkowała się w pięciu stanach, mianowicie z rocznej wy twórczo ­
ści węgla w Stanach Zjednoczonych 205 000 000 t. Pensylwania daje 
78 000 000 t, I l l inois 25 000 000, Wi rg in i a zachodnia 21 000 000 t. Ohio 
17 000 000 i i Alabama 8 000 000 t. razem 149 000 000 t, czyl i 75$ ca­
łej wytwórczości . Zjednoczenie tak wdelkiego przemysłu nie jest rze­
czą łatw7ą i związek będzie musiał posiadać kapi ta ł 700 000 000 doi. 
Jeżel i przyjąć pod uwagę , że projektowany7 związek urządzają c i sa­
mi ludzie, którzy7 organizowali symdykat przemysłowców stali i an­
tracytu, można mieć wyobrażenie o wielkiej potędze ekonomicznej 
tej grupy7 kapi ta l i s tów. Projektowany związek ma doniosłe znacze­
nie i dla handlu zewnę t rznego , ponieważ grupa kapi ta l i s tów z Mor­
ganem na czele, posiadająca j u ż własne drogi żelazne i statki paro­
we, będzie w stanie podnieść znacznie wysy łkę węgla do Europy. 

K. S. 
P r z y w ó z z zagranicy do P a ń s t w a Rossyjskiego w ę g l a , 

koksu, surowca, ż e l a z a i stali, w kwietniu 1901 r. 
. . . Od 1 kwietnia do Kwiecień * 1 maja 

2 659 318 
K. S. 

A m e r y k a ń s k i , trust w ę g l o w y . Amerykanin Morgan, zało­
życiel olbrzymiego trustu f ab rykan tów żelaza i stali, oraz trustu wy­
twórców antracytu w Stanach Zjednoczonych, zamierza zorganizo­
wać jeszcze olbrzymi trust amerykańsk ich wy 7 twórców węgla kamien­
nego. D l a u ż y t k u domowego w miastach amerykańsk ich u ż y w a się 
wydącznie prawie antracyt i nawet w wielu miastach zabronione jest 
używan ie węgla; natomiast dla celów przenrysłowych uży 7 wa się wę­
giel kamienny, jako tańszy . Wszelkie zwiększenie się ceny7 antracy7tu' 
w y w o ł y w a ł o b y powiększenie spoży7cia węgla i dlatego okazało się nie-
zbędnem zjednoczenie wy 7 twórców węgla dla zapewnienia większy7ch 
zy7sków symdykatowi antracy7towemu. Przenrysł węglowy, ze wzglę­
du na wielkie rozmiary, mało stosunkowo jest zjednoczony7 i Morgan 
projektuje utworzenie z początku związków niewielkich. Obecnie 
istnieje j u ż 11 takich związków z kapi ta łem 200 000 000 dolarów 

R o k 1900 1901 
w kwietniu r. 1901 

więcej (-\-), albo 
mniej (—) niż 

w kwietniu r. 1900 
1900 1901 

t 
Węgie l kamienny . . 16 409 
Koks 2 324 
Surowiec 187 
Żelazo i stal . . . . 567 
Maszyny 772 

y s i ę c y7 

10 082 - 6 327 
1 890 — 431 

53 — 134 
413 — 154 
589 — 183 

p u d ó w 
43 386 33 588 

6 426 8473 
830 266 

2 264 1 673 
3 121 2 027 

K. S. 
P o k ł a d y w ę g l o w e w A z y i Mniejszej. Rossya odnośnie 

do wywozu węgla z zagłębia Donieckiego do Konstantynopola i in­
ny7 ch po r tów poblizkich musi w przyszłości r achować się z przemy­
słem węglowy 7 m, powstającymi na brzegach morza Czarnego w A z y i 
Mniejszej. P o k ł a d y węglowe na wybrzeżu tureckiem morza Czarne­
go, znane pod nazwą zagłębia węglowego Heraklijskiego, ciągną się 
wzdłuż brzegu trzema pasmami, z k t ó i y c h każde ma długości około 
150 km. Ogólna wytwórczość całego zagłębia wymosi 24 mil . pudów 
rocznie. Zagłębie stanowi własność osobistą su ł tana , który7 wydzier­
żawił je zarządowi marymarki. Zarząd marynarki wy 7 dzierżawia zno­
w u prawo wydoby7wania węgla pojedy7nczy7m przedsiębiercom, pod 
warunkiem odstępowania mu 60 '„ całej produkcyd, po 54 pi astry za 
tonnę metry7czną i op ła ty 5 pias t rów za każdą tonnę węgla , sprzeda­
nego osobom postronnym. Tymi sposobem zarząd marymarki ma wę­
giel po 6,8 kop. za pud, a dzierżawa z pozostałych 40$ wytwórczośc i 
wynosi 0,63 kop. od puda. Dzie rżawa jest przeto wogóle bardzo 
wy7Soka. Prawo wydobywania węg la w Turcy i traci swoją moc, 
jeżeli eksploatacya przerwaną została na czas dłuższy od trzech 
miesięcy, również bez pozwolenia rządu tureckiego, prawo to nie 
może byrć odstępowane osobom trzecim. Mieszkańcy 7 okoliczni chęt ­
nie przy7jmują robotę w kopalniach węgla i jedymie podczas robót 
w polu kopalnie odczuwają brak robotników. Drzewo na stemple 
kopalniane znajduje się w pobliżu w wielkich ilościach, lecz po­
trzebne m a t e i y a ł y (żelazo, maszyny7, cement i t. d.), kopalnie tutejsze 
sprowadzać muszą z Europy. Kopalnie znajdują się przeważnie 
w miejscach górzy7sty7ch, lecz posiadają dogodne komunikacy-e w po­
staci zwydiłych \v7ązkotorowych i powietrznych kolejek. Ładowan ie 
węgla na okrę ty uskutecznia się w budującym się porcie Sondunlay, 
k tóry może w y s y ł a ć rocznie 24 miliony7 pudów węgla . Węgie l idzie 
na rynek przeważnie w tej postaci, w jakiej wydobyw7a się z ko­
palni i w jednem tylko przedsiębierstwie węgiel ulega p łukan iu . 
W tem samem przedsiębierstwie w7y7rabia się koks w 24 piecach ko­
ksowych. Węg ie l z zagłębia Herakl i j skiego w y s y ł a się do Rumuni i , 
Bulgaryd, Eg ip tu , Grecyi , Austryd i Erancyd. Partym próbne tego 
węgla by ły wy7słane również do Odessy7. K o k s wy7syia się wyłącznie 
do Marsy l i i i dla zakładów tamtejszych. Ceny węgla heraklij skiego 
normują się na zasadzie cen węg la z Newcastle w portach morza 
Czarnego i Śródziemnego. P rzemys ł węglowy 7 w Azyd Mniejszej ro­
zwija się na podstawach s ta łych i , wbrew rokowaniom przemysłow­
ców donieckich, węgiel ten może zawładnąć portami morza Czarnego, 
Egejskiego i Śródziemnego. Pon ieważ z węgla tego o t r zymywać 
można koks, okoliczność ta może wy 7 wołać w A z y i Mniejszej po­
wstanie przemy7słu metalurgicznego, z k t ó r y m Rossya południowa 
będzie musia ła l iczyć się. A'. S. 

Bilans Towarzystwa Starachowickiego. Towarzystwo za­
k ł adów górniczych Starachowickich, posiadające w guberni Radom­
skiej kopalnie rudy żelaznej, wielkie piece, stalownie i walcownie, 
przy kapitale akcyjnym 2250000 rub. (22500 akcyi po 100 rub.) dało 
w r. 1900-ymi 222624 rub. czystego zysku. Zysk postanowiono po­
dzielić w sposób następujący: na wynagrodzenie Rady7 Towarzystwa 
8967 rub., na gra tyf ikacyę dla p racu jących 8967 rub., na dywidendę 
od akcyi 202500 rub. (9$), pozostałe 2190 rub. postanowiono za l i ­
czyć do zy7sków roku nas tępnego . Kap i t a ł zapasowy Towarzystwa 
wynosi 1016 781 rub., kap i t a ł amortyzacyjny 1032195 rub., war tość 
mają tku nieruchomego 4464480 rub. K. S. 

(Wiest. F i n . r. 1901 J * 28). 
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Wykaz ilości węgla, wys łanego drogami żelaznemi z kopalni zagłębia Dąbrowskiego, we wrześniu r. 1901. 

N A Z W A K O P A L N I 

Rok 1901 I Rok 1900 

W Y S Ł A N O W Ę G L A 

W miesiącu 
wrześniu 

Wogóle 
Przypada 

. nadzień 
roboozy 

Od pocz. roku 
do l paździor. 

Przypada 
na dzień 
roboczy 

W miesiącu 
wrześniu 

Przypada 
nadzień 
roboczy 

Od pocz. roku 
do 1 paździer. 

W o g ó l e 
Przypada 

j na dzień 
roboczy 

W o w 

W r. 1901 wysłano węgla więjej 
(•+-) albo mniej (—), niż w r. 1900 

W miesiącu 

wrześniu 

Wozów 

W okresie czasu 

od początku roku 

do 1 października 

Wozów 

Droga żel. Warszawsko-Wiedeńska. 

Niwka 
Mortimer 
Milowice . . . . 
Hrabia Renard . 
Paryż . . . 
Kazimierz i Fel iks 
Saturn 
Czeladź . . . . 
F lora 
Jan . . . . 
Antoni 
Leokadya . . . . . . . . 
Nowa Reden 
Mikołaj 
Poręba 
Nierada 
Franciszek . . . 
Reden 
Grodziec 
Flbtz Rudolf 
Andrzej 
Helena 
Tadeusz 
A l w i n a 
Stella 
Nieczynne obecnie kopalnie (Nowa, 

Adolf, Saryusz, Matylda, L i p ­
na, Odkrywka, Rudolf, Ryszard, 
Czesław, Henryk, Teodozya, J ó ­
zefów i Teodor) 

Razem 

Droga żel. Iwangroozko-Dąbrewska. 

Niwka 
Mortimer . . 
Hrabia Renard 
Pa ryż 
Kazimierz 
Antoni 
Leokad\a 
Nowa Reden 
Reden . . . . 
Audrzej 
Franciszek 
Stella • 
Helena 
Tadeusz 
Hótz Rudolf 
Nieczynne obecnie kopalnie (Nowa, 

Czesław,Teodor, Teodozya i Sa­
ryusz) _• •_ 

Razem . 
Wogóle . . . 

W e wrześniu r. 1901 przypada ło do podziału pomiędzy ko­
palnie zagłębia Dąbrowskiego po 750 wozów dr. żel. Warszawsko-
Wiedeńskie j na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 19564 
wozów. Z l iczby tej kopalnie odwoła ły 1710 wozów (9$), winny 
b y ł y przeto o t r zymać 17854 wozy; przyję ły dodatkowo ponad nor­
mę 1261 woz. (właściwe odwołanie wynosi przeto 449 wozów, 
czyl i 1%), b y ł y zatem w możności n a ł a d o w a ć węglem 19115 wo­
zów; droga żelazna pods tawi ła 19104 woz., czyl i o 11 wozów 
mniej, niż kopalnie by ły w możności na ł adować i o 1250 wozów 
(7"0) więcej , niż kopalnie winny b y ł y o t rzymać . 

W e wrześniu r. 1901 p rzypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego po 200 wozów dr. żel. Iwangrodzko-
Dąbrowskiej na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 5232 woz. 
Z l iczby tej kopalnie odwoła ły 299 woz. 16^), winny by ły przeto 
o t r zymać 4933 wozy; droga żelazna pods tawi ła 4989 wozów (200 na 
dzień roboczy), więce j , niż kopalnie powinny b y ł y o t rzymać o 56 
wozów (1$). 

W wrześn iu r. 1901 p rzypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego w pierwszej połowie miesiąca po 35, 
w drugiej po 18 woz. na dzień roboczy, czy l i 564 wozy na ca ły 

2080 87 28488 129 2074 83 15264 69 6 0 13224 - 46 
2025 84 16682 76 1549 62 11158 51 — 476 — 24 — 5524 - 33 
1886 79 16895 76 1453 58 13268 60 — 433 — 23 3627 - 21 
2313 96 22647 102 2673 107 22044 100 4" 360 •+- 11 603 — 3 
1066 44 10820 49 1515 61 11614 53 4- 449 -+- 42 4- 794 -+- 7 
1927 80 19869 90 2799 112 22266 101 - + - 872 - ł - 45 4- 2397 •+• 12 
2746 114 25297 115 2453 98 25934 118 — 293 — 11 4" 637 -+- 2 
1341 56 14516 66 1736 69 14774 67 + 395 -+- 29 •+- 258 •+- 2 
1084 45 10210 46 1197 48 9623 44 

+ 
113 -+• 10 — 587 — 6 

385 16 3424 16 329 13 3936 18 - 56 — 15 4- 512 •+• 15 
133 6 1318 6 134 5 1586 7 1 1 -+- 268 -t- 20 
138 6 1309 6 142 6 1323 6 4 4- 3 ' •+• 14 -+- 1 
209 9 1066 5 — — 280 1 — 209 — 100 — 786 - 73 

65 3 497 2 21 1 232 1 — 44 — 68 — 265 - 53 
245 10 1054 5 33 1 682 3 — 212 — 87 — 372 — 35 
529 22 1722 8 279 11 1999 8 — 250 — 47 -+- 277 4- 16 

25 1 72 0 12 1 224 1 — 13 — 52 - + - 152 4- 211 
_ — 9 0 — — — — — — — 9 — 100 
31 1 74 0 203 8 768 4 172 - f - 555 4- 694 4- 938 
74 3 74 0 225 9 1664 8 

fi 
-t- 151 -t- 204 - H 1590 -+- 2149 

12 1 12 0 41 2 775 
U 

4 -t- 29 4- 242 
- H 
-t- 763 H-6358 

— _ 4 0 41 0 -t- 4 - + - — - 4- 41 - + - — 
— — — — 157 6 1007 5 -+- 157 •+• — -t- 1007 -t- — 

43 2 287 1 •+- 43 -t- -4- 287 - + - — ; 

250 11 1320 6 — , 1372 7 — 250 — 100 -+- 52 •+• 4 

18564 773 177375 81)3 19072 763 737 -+- 508 3 - 15253 - 9 

1651 69 14271 65 1198 48 10380 47 453 27 3891 - 27 
378 16 4188 19 414 16 5340 24 + 36 + 10 + 1152 4- 28 

1040 43 10116 46 1261 50 10011 46 + ' 221 + 21 — 105 — 1 
860 36 7176 32 758 30 CISI 29 102 12 — 695 9 
778 32 7128 32 787 32 4639 21 T 9 1 — 2489 — 35 
170 7 725 8 180 7 1371 6 + 10 6 646 4- 89 

25 1 156 1 — — 28 0 — 25 100 . — 128 — 82 
18 1 107 1 — — 46 0 — 18 100 — 61 57 
11 0 92 0 19 1 241 1 + 8 - f 73 + 149 + 162 
39 2 39 0 173 7 1277 6 + 134 343 + 1238 4- 3174 

2 0 2 0 2 0 64 0 — — 0 + 62 + 3100 
_ — — 14 1 108 1 . + 14 — + 108 H 
— — 140 6 618 3 + 140 — + 618 - 1 — 
— — — 25 1 65 0 + 25 — + 65 -t- — 

2 0 2 0 — — — 
+ 2 - 100 2 — 100 

49 0 - 1 37 0 _ — — 12 — 24 
4974 207 | 44051 199 4971 199 40706 184 3 — II — 3345 — 8 

23538 980 |221426 1002 | 24043 962 202828 921 505 - + - 2 L8598 - 9 

miesiąc do p rze ładowania węg la w Gołonogu z wozów dr. żel. 
Warszawsko - Wiedeńskie j na wozy dr. żel. Iwangrodzko - Dą­
browskiej. Kopalnie wys ł a ły tą drogą 885 woz. (35 na dzień 
roboczy), czy l i o 321 wozów (57%) więcej , niż przypadało z po­
działu . 

We wrześniu r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Warszawy 4044 
wozy węgla (w tem 90 woz. drogą żel. Iwangrodzko-Dąbrowską 
przez Iwangród) , czyl i 162 wozy na dzień roboczy, więcej niż 
we wrześniu r. 1900 o 767 wozów (19 J). W okresie czasu od 1 stycz­
nia do 1 października r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Warszawy 31795 
wozów węgla (145 woz. na dzień roboczy), więcej niż w tym sa­
mym okresie czasu r. 1900 o 323 wozy (1%). 

W e wrześniu r. 1901 kopalnie w y s i a ł y do Łodzi 5037 woz. 
węgla (w tem 57 wozów drogą żel. Iwang rodzko -Dąbrowską przez 
Koluszki) , czy l i 202 wozy na dzień roboczy, więcej niż we wrze­
niu r. 1900 o 509 wozów (10^). W okresie czasu od 1 stycznia do 
1 października r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Łodzi 39970 woz. węgla 
(181 woz. na dzień roboczy), mniej niż w tvm samym okresie czasu 
r. 1900 o 1981 wozów (5%)'. 

K. S. 

^03Boaeno H,eH3ypoK). Bapuiaiia 29 OicTHÓpji 1901 r. Wj T dawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Swia t ~r& 34. 
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